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PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


GŁOSY O ZATARGU W PALESTYNIE: 


Myślmy o słowach naszego 
wielkiego poety, Szlomy Asza: 
„Przybyliśmy do Palestyny, aby 
dokonać wielkiego dzieła. I wy- ` 
pełnimy nasze zadanie w pokoju, 
spramiedliwości i uczciwej pra- 


ey". 
Angielski: 
Uznanie dla naszej admi- 
nistracji שה‎ ; 
PALESTINE POST, Jerozo- 
lima: 
Sir Thomas, podsekretarz Sta- 
nu w min. Dominjów: — .....Pra- 


ene przypomnieć Wysokiej Izbie, 
że każdy Żyd, świadomy swej od- 
powiedzialności i znający sytua- 
cję w Palestynie, uznaje, że naj- 
wybitniejszą w Palestynie posta- 
cią jest Sir Arthur Wauchope, 
Wysoki Komisarz Brytyjski. 
Rząd winien słuchać jego rad i 
zdeklarować, że obietnice z roku 
1922 pozostają w mocy i że dekla- 
racja mandatowa została zgłoszo- 
na w Genewie na formalny wnio- 
sek rządu brytyjskiego“. 


N. Chirchill: — Wpływ rządu 
lokalnego w Palestynie jest jesz- 
cze niewielki. Nie znam cyfr, ale 
wiem, że w wielu okręgach Ara- 
bowie nie mogą wytworzyć kadr 
pracowników dla rządu. Czyż nie 
można przedłużyć okresu przyu- 
czania ich do rządzenia? Czyż nie 
należy wypróbować ich cierpli- 
wości? Utwórzmy stopniowo ra- 
de ustawodawczą  palestyńską. 
Okres doświadczenia jest jeszcze 
zbyt krótki — dla Arabów trzeba 
okresu dłuższego, niż jeden rok. 


.. Jesteśmy w trakcie wypełnia- 
nia pięknego zadania. Rok teńu, 
podczas mej podróży do Palesty- 
ny. byłem zdumiony panującym 
porządkiem, znakomitem działa- 
niem administracji kraju. W kra- 
jach sąsiednich dla zachowania 
analogicznego porządku utrzy- 
muje się ogromne siły wojskowe. 
Zawsze twierdziłem, że nasza ad- 
ministracja w Palestynie winna 
być porównana z temi krajami, 
gdyż staramy się przecież rządzić 
nie siłą wojskową, lecz świadomą 
administracją, opartą na nielicz- 
nych oddziałach porządkowych. 


Angljo! Dbaj o swój honor! ]6- 
żeli nie — jesteśmy gotowi wy- 
równać nasze rachunki sami... 


Żydowski: 


Nacjonalizm arabski narzę- 


dziem agitacji 


HAAREZ (sjonistyczny), Tel- 
ADI: 

Sytuacja jest jasna: arabskie 
przysposobienie „polityczne“ wy- 
daje owoce. Przeniknęło ono do 
wszelkich grup społecznych. Wie- 
my oddawna, że nasi arabscy są- 
siedzi są „politykami“, uprawia- 
jacymi — gdy trzeba — bandy- 
tyzm. Oni są odpowiedzialni za 
tę kryminalną propagandę, która 
wywołuje rozruchy tłumów, a 
nawet rozlew krwi! 

Ale teraz wiemy z całą pewno- 
ścią, że mamy do czynienia z 
bandytami,  uprawiającymi — 
gdy trzeba — politykę! 

W imię idei narodowej kradną 
pieniądze żydowskie po rozlewie 
żydowskiej krwi! 

Aby zaprzeczać, istnieniu ści- 
słego związku między terrorem 
Szeika Kasma a wyczynami ban- 
dyckiemi z ostatnich dni, trzeba 
być zupełnie ślepym w dziedzinie 
polityki... albo podłym zdrajcą... 


Na nieszczęście przywódcom i 
agitatorom nacjonalistycznym 
dano nową broń: teroryści Szeika 
mogą udać się do Londynu i kon- 
ferować z rządem angielskim w 
imieniu „narodu“. 

Czyż rozmowy te zdradzą na- 
reszcie prawdziwe oblicze lukra- 
tywnego patrjotyzmu ? 

Czyż znamy prawdziwe plany 
tych, co rozbudzają zapał do 
wojny „narodowej? 

Atmosfera jest  naladowana 
elektrycznością! W każdej chwili 
należy oczekiwać krótkiego spię- 
cia. 


Ale zrobimy, co można, dla za- 
chowania zimnej krwi. Zostanie- 
my na posterunku i nie odstąpi- 
my ani na chwilę od naszej twór- 
czej pracy. 


Arabski: 


Nie uznajemy deklaracji 
Balfoura 


AH-DIFEH (dziennik nacjonali- 
sto arabskich), Jaffa: 

„Ojczyzna jest w niebezpie- 
czenstwie!*. 

Słowa te muszą wywołać w 
każdem państwie niepodleglem 
i uświadomionem o swej nieza- 
wisłości koncentrację wszelkich 
sił narodowych. W Palestynie 
również! 

Musimy znaleźć drogę. która 
pozwoli nam ocalić ojczyznę i od- 
dalić niebezpieczeństwo. Cóż ro- 
bi zrozpaczony człowiek, mając 
nóż na gardle? Jesteśmy w ta- 
kiem właśnie położeniu. Mamy do 
wyboru żyć lub zginąć! 

Żydzi, Palestyna nie jest kra- 
jem, który ma dostać się do nie- 
woli. Sjoniści, Palestyna nie jest 
‘cmentarzem! 

Mieszkańcy stali nie mogą tego 
tolerować — pokazali, że są ludź- 
mi! Odwaga tych ludzi nie umar- 
ła! Palestyna nie jest targiem nie- 
wolników. Nawet w cierpieniu 
opieka Allaha otoczy ją i jej lud. 
który, cierpiąc w milczeniu, w1- 


dzi obok siebie inny lud, który go 


podbija, który jest jego odwiecz- 
nym wrogiem, który pragnie wy- 
przeć go z rodzinnej ziemi! 
Zwróciliśmy uwagę rządu na 
mieuniknione następstwa ucisku 
i ograniczeń! Prawdą jest, że Pa- 
lestyna umie milczeć, ale nie bę- 
dzie milczała ciągle! 
I może się zbudzić i zbudzi się! 
Rząd wie o tem dobrze. 
Zwracamy się do ludzi dobrej 
woli: Nie kontynuujcie polityki, 
która nas pozbawia wszystkiego! 
Nie odwracajcie serca od próśb 
ludu! Nie mówcie: „Istnieje de- 


klaracja Balfoura!“ W niej jest 
cbietnica narodowego ogniska ży- 
dowskiego. 

Przedewszystkiem: honor i 


pramo narodu! 

Czyż Anglja pragnie, aby sy- 
tuacja obecna wała? 

Sądzimy. że odpowiedź może 
być tylko przecząca. 

Straciliśmy cierpliwość, nie 
chcemy znosić dłużej kpin z na- 
szych praw. 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
ROK XXXI. Nr. 19 . V. 1936 


Pan Prezydent w otoczeniu min. wojny gen. Kas- 
przyckiego i gen. Schally przyjmuje defiladę. / 
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Pan Prezydent mila się z attachés militaires. 


Czołgi defilują. 
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dla cery połyskującej 
skłonnej do wągrów 


mydło alkaliczne 
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Dziarsko maszeruje 36 p. p. Legji Akademickiej. 


Były okresy, sezony, że istotnie 
międzynarodowe bezpieczeństwo 
umacnialo się. Ale te okresy mi- 
nely, pokojowa energja osłabła, 
a widoki powodzenia zmalały od 
chwili usankcjonowania zwycza- 
ju grania falszywemi kartami. 


Genewa ma swój usystematy- 
zowany już rytuał obrad i po- 
dróży dyplomatycznych. Zarów- 
no „waliza”, jak i walizka dy- 
plomatyczna nie jest dla miesz- 
kańców genewskich, dla między- 
narodowej ekipy dziennikar- 
skiej, dla funkcjonarjuszy Ligi 
Narodów jakąś specjalną rzad- 
kością. 

W podróżach dyplomatycznych 
jest zazwyczaj pierwiastek mniej 
oficjalny i bardziej optymistycz- 
ny, wydaje się że w czasie „wi- 
zyty” zarówno gość. jak i gospo- 
darz są wzajemnie bardziej kur- 
tuazyjni. Łatwiej można przy 
stole obrad odrzucić wszelkie po- 
rozumienie, niż przy stole bankie- 
towym odmówić współbiesiadni- 
kowi. Momenty towarzyskie, nie- 
odłączne od podróży i wizyt dy- 
plomatycznych, w wyobraźni ob- 
sewatorów każą przypuszczać, 
że ich wpływ sprzyja pozytyw- 
nym wynikom. 

Człowiek „nieoficjalny“ rozu- 
muje: „skoro przyjechał jo nie 
poto, aby chodzić odęty i na nic 
się nie zgadzać”. 

Człowiek „szary“, albo popro- 
stu... człowiek wnioskuje: „sko- 
ro go zaprosił. to nie poto aby mu 
wszystkiego odmawiać". 

Tak optymistycznie zazwyczaj 
patrzą na podróże dyplomatycz- 
ne zwykli ludzie. Ale mimo to 
nie zawsze optymizm ten reali- 
zuje się istotnie. 


Delegat Hiszpanji 


min. Madariaga po 


posiedzeniu komitetu 
15-u m Genewie o- 
puszcza salę prac ko- 


misji. 


“idei zbliżenia: międzynarodowe- 
go, dla zmontowania pokoju na 
terenie tym robiono coś nie coś. 


Sir Austin Chamberlain — jeden z twór- 
ców traktatu סד‎ Locarno odbył ostatnio 
podróż informacyjną do Wiednia, Pragi 

i Bukaresztu. 


Min. Eden, jadąc na 
Sesję Ligi do Gene- 
my, na dworcu w Pa- 
ryżu zaopatrywał się 
m ostatnie dzienniki. 
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L. CHRZANOWSKI 


DYPLOMACI Z WALIZKAMI 


Podróże dyplomatów czasem 
są płodne w daleko idące następ- 
stwa. Często są tylko pewnym 
rytuałem, przedłużeniem weksla 
zobowiązań, wymianą grzeczno- 
ści. sprzedawaniem zboża na 
pniu lub kupowaniem kota w 
worku. PRAIA zazwyczaj 
zabiera w drogę parę serji 
uśmiechów. naręcz obietnic, tecz- 
kę komunalow, kilka pudełek 
z orderami, paru nieodzownych 


ekspertów, szyfr, spojrzenie 
sfinksa i... sekret dyplomatycz- 
ny. 


Ten sekret zazwyczaj niedłu- 
go trwa i tak jak obdarzony ro- 
gami mąż spostrzega je najpóź- 
niej, tak prawie zawsze dyplo- 
mata jest wśród ostatnich, któ- 
rzy dowiadują się. że ów sekret 
jest tylko... jego sekretem. 


Rzadko oblepiona wielobarw- 
nemi nalepkami walizka podró- 
żującego dyplomaty kryje w so- 
bie twórcze ziarno nowych po- 
czynań. 

Krótki był okres powojenny. 
kiedy dyplomaci byli wysłan- 
nikami świadomych nakazów. 
zdecydowanej woli narodów. 
Kiedy ich ustami przemawiały 
szczere życzenia i moralne na- 
kazy międzynarodowej sprawie- 
dliwości. Dziś wróciliśmy znowu 
do przedwojennych metod. Wa- 
lizki dyplomatyczne kryją tanie 
intrygi, latwe do przeniknięcia 
machinacje. pakty i akty egzy- 
stowania z dnia na dzień. 

Jednym z centrów dyploma- 
tycznych rendez-vons od wielu 
lat jest Genewa i Liga Narodów. 

Nie można zaprzeczyć. że dla 


Anschluss wiszący nad nami 
jak najbliższy cios będzie za- 
pewne rozważany i dyskutowa- 
ny po fakcie. Nie pełniący je- 
szcze dyplomatycznych funkcyj 
sir Neville Chamberlain może 
swoje week- -endy spędzać na 
„weędkcewaniu“;. może między je- 
doym a drugim karaskiem czy 
plotką wyczytywać ostatnie de- 
pesze o. szczupakach berliń- 
skich. Ma przynajmniej na swe 
usprawiedliwienie, że inny 
Chamberlain choć prywatnie ba- 
da sytuację. Ale ani antywłoski 
hidalgo Madariaga, ani uroczo 
beztroski Eden angielskiej... bez- 
stronności, ani przejęci wybora- 
mi radykałowie francuscy, ani 
wymagający sankcji neutraliści 
ostatniej wojny — pacyfiści kra- 
jów skandynawskich i zimno- 
krwistej strefy między Niemca- 
mi a Francją nie zdają się wie- 
dzieć i przewidywać w porę, ja- 
kiemi środkami zaradzić, aby nie 
doszło do zakorkowania w środ- 
kowej Europie. Aby pas germań- 
ski nie odciął całego wschodu od 
zachodu wałem połączonych 
Niemców. Aby germańska bary- 
kada od Berlina aż po Wiedeń 
nie stanowiła .granicy podzia- 
lu“. Tej przezorności, jako swej 
zawartości, walizy urzędowych 
dyplomatów obecnie nie wyka- 
zały. 


Wielkiej 
Brytanji w Paryżu sir Charkiem. 
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Min. Eden z ambasadorem 


ideowych twórców Locarna, do- 
wiemy się wkrótce. Jest rzeczą 
wielee znamienną. że nareszcie 
polityka angielska zaczyna u- 
przedzać wypadki, że nie czeka 
pięciu ostatnich minut przed 
dwunastą, lecz chce orjeniować 
się i działać może już na piętna- 
ście minut przed wybiciem fatal- 
nej kryzysowej godziny. Ostat- 
ni jednak zjazd. genewski nie 
dał pola do przypuszczeń, iż 
Środki prewencyjne na wypa- 
dek nowych pogwalcen trakta- 
towych emawiano tam i ustala- 
no. Komitet 13-tu pod przewod- 
nietwem delegata Hiszpanji. Ma- 
dariagi, i Komitet 18-tu, prowa- 
dzony do sankcyjnego boju 
przez starego charmanta, dele- 
gata Portugalji, min. Vasconcel- 
losa radziły nad sytuacją w Af- 


Min. Neville Chamberlain swe sobotnie 

popołudnie spędza „z wędką”, skracając 

sobie czas oczekiwania przeglądaniem 
ostatnich depesz. 


ryce — radziły 
nad sankcjami antywłoskiemi. 
O tem jednak, by uśmiechnięty 
„generał huzarów pokojowych“, 
jak nazwano Edena, lub inni a- 
doratorzy „angielskich plaster- 
ków” w polityce poważniej za- 
stanawiali się nad grozą naddu- 
najskiego putchu anschlussowe- 
go. nie było słychać. W tej dzie- 
dzinie walizki dypłomatyczne 
chronią sekret. najgłębszy se- 
kret dyplomatyczny. okrywają- 
cy... pustkę. 


jeszcze ciągle 


Żadnego bowiem planu prze- 
ciwdziałania nie omawiano i nie 
ustalono. 


przybywa do gmachu” Ligi. 


W ciągu ostatnich dni podró- 
żą. która wywołała specjalne 


zainteresowanie a nawet w pew- 


nych sferach i stolicach zaniepo- 
kojenie, była podróż sir Austin 
Chamberlain'a do Wiednia, Pra- 
gi i Białogrodu. Podróż doświad- 
czonego męża stanu i dyplomaty 
do ośrodków według wersji 
ostatnich silnie zagrożonych, 
musiała zwrócić na siebie uwa- 
gę. Sir Austin nie jest mini- 
strem, ma jednak dostateczną 
przeszłość dyplomatyczno-poli- 
tyczną, ma również... brata Ne- 
wille‘a Chamberlain'a w gabi- 
necie angielskim i to nietylko 
wielce wplywowego jako mini- 
stra, ale pretendującego do sta- 
nowiska ministra Edena. W tych 
warunkach „prywatna“ podróż 
sir Austin'a mogla mieć znaczenie 
dla zorjentowania rządu angiel- 
skiego i... brata Neville'a. 


Fogłoska i plotka przypisały 
Ańsinowi Chamberłain'owi in- 
tencje zbadania możliwości po- 
wrotu Habsburgów do Wiednia. 
Ten bowiem „kruchy“ sposób re- 
inauguracji monarchjji nad Du- 
najem niektórzy zachodni poli- 
tyci widzą jako środek ratun- 
kowy przeciw Anschlussowi. Ja- 
kie były wyniki „prywatnych“ 
badań — jedynego z żyjących 


KOSA 


Min. Flandin podczas ostatnich obrad genewskich 


W PAY al‏ - 7 רע ןר ו 


Jeden z kostjumów „Harnasi“. 


będą podbici przez tę atmosferę 
przestrzeni, ten górski zapach i 
subtelny nastrój krajobrazu, któ- 
re stanowią czarodziejską moc 
tej muzyki. Szymanowski nie 
jest folklorystą z gatunku ..zbie- 
raczy zielników*. Nie tworzy 
swej muzyki.*posługując się te- 
matami ludowemi, zasuszonemi 
między dwoma arkuszami bibu- 
ly. Duch ziemi przepływa vez- 
pośrednio w jego kompozycji, w 
mezmiernie żywej formie.” 

Po wielu uwagach równie po- 
chlebnych i żarliwych, Vuiller- 
moz kończy swój artykuł słowa- 
mi, charakteryzującemi wykona- 
nie pierwszej sceny baletu, którą 


miernie ulegał przemijającej już 
modzie rytmów gimnastycznych, 
urywanych. ostrych ruchów i 
kańciastych linji.” 

Omówiwszy szczegółowo in- 
nych wykonawców. przechodzi 
Vuillermoz do oceny muzycznej 
strony dzieła, której poświęca ta- 
kie pełne zachwytu słowa: ..Par- 
tycja Szymanowskiego jest istną 
ucztą. Niektórzy słuchacze będą 
może chwilowo zdezorjentowani 
złożonością i pozornem przełado- 
waniem dzieła. Niech się nie znie- 
chęcają i niech przyjdą po raz 
drugi posłuchać tej muzyki, któ- 
rej urok jest nieodparty. Zresztą, 
już podczas pierwszej audycji 
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Paryż, m maju. 


Opera Paryska wystawiła po 
"raz pierwszy od swego istnienia 
dzieło kompozytora polskiego. 
juz sam ten fakt stanowi donio- 
sły etap w rozwoju promieniowa- 
nia sztuki polskiej zagranicą. 
Dziełem tem jest słynny balet 
Karola Szymanowskiego „Harna- 
sie, ujęty w znakomitą oprawę 
ekoracyjną i kostjumowa Ireny 
Lorentowicz - Karwowskiej — a 
dyrekcja Opery dołożyła wszel- 
kich starań, aby wydobyć z dzie- 
la wszelkie jego walory. Najlep- 
szy dziś tancerz świata, Serge Li- 
far, odtwarza rolę główną. Połą- 
czenie tych czynników złożyło się 
na wielki tryumf „Harnasi*, co 
dobitnie podkreśla prasa francu- 
ska. 

Jak doszło do tej realizacji? 
Mówiło się o niej już dość dawno, 
ale dopiero w roku ubiegłym 
sprawa posunęła się naprzód, 
gdy Serge Lifar przybył na za- 
proszenie Karola Szymanowskie- 
go do Zakopanego, aby poznać 
życie, stroje, obyczaje i tańce gó- 
rali tatrzańskich. Lifar do Zako- 
panego przyjechał, folklorem gó- 
ralskim się zachwycił — i wyjeż- 
dżając, obiecał, że do wystawie- 
nia „Harnasi* dołoży usilnych 
starań. Tak się też i stało. A 


Oto jak znakomity krytyk pa- 
ryskiego ,,Excelsiora’, Vuiller- 
moz, pisze w obszernej i entuzja- 
stycznej recenzji o wystawieniu 
„Harnasi : 


„Bardzo piękne dekoracje pani 
Ireny Łorentowicz, ujęte w pel- 
ną prostoty i wyrafinowania sty- 
lizację, służą jako tło dla za- 
chwycających kostjumów górali 
tatrzańskich“. Opisawszy z za- 
chwytem bogactwo i barwność 
sirojów góralskich, krytyk cią- 
gnie dalej: „Serge Lifar, w na- 
ichnieniu graniczącem z jasnowi- 
dzeniem, stał się wcieleniem typu 
Harnasia, którego siła, odwaga 
i zwinność pasują niemal na nad- 
człowieka. W sylwetce jego łą- 
czy się dzikość z wytwornością. 
Lifar ułożył część choreograficz- 
ną baletu z wielkim smakiem. 
Zdecydował się na oddanie w tym 
utworze więcej miejsca właści- 
wemu tańcowi, niż czynił to w 
swych kreacjach poprzednich, w 
których, zdaniem mojem, nad- 


Dekoracja z II Aktu „Harnasi”, 


ryty z teki Łazarskiego — no i 
rzecz dla melomanów niezmiernie 
interesującą: złożony w gablocie 
manuskrypt ,,Harnasi*. 


Karol Szymanoroski. 


Wystawa wzbudziła znaczne 
zainteresowanie swą odrębnością 
i wysokim poziomem, i dwuch 
krytyków paryskich miało już o 
niej odczyty. 


Reasumując wrażenia z wysta- 
wienia ` Hamas" Szymanow- 
skiego, oraz z wystawy w sali 
„Orbisu”, określić je można jako 
jedno z najszczesliwszych wystą- 
pień sztuki polskiej na terenie za- 
granicznym w ciągu paru ostat- 
nich lat. Jest to propaganda w 
najlepszym gatunku. która w re- 
zultacie może dla polskiej muzy- | 
ki i polskiej twórczości plastycz- 
nej otworzyć zupełnie nowe mo- 
„liwości w stolicy świata. 


BEP: 


nego wysiłku artystów polskich. 
którzy nadesłali swe projekty de- 
koracyjne do dzieła Szymanow- 
skiego. Widzimy tu prace: Sig- 
munda, Ujejskiego, ` Roszkow: 
skiej, Rafała Malczewskiego, Zie- 
lenkiewicza, Obrębskiej. Millera. 
Golusa i Golusowej. Cegielskie- 
go, Stryjeńskiej, oraz prace gra- 


ficzne Chrostowskiego, Krasno- 
dębskiej - Gardowskiej, Konar- 
skiej, Dunin, Kulisiewicza. Na 


ścianie honorowej widnieją dzie- 
ła Skoczylasa. Pozatem wystawa 


zawiera stare grawiury, drzewo- 


JIRA 


I. Lorentomicz - Karwowska, 
kreatorka kostjumów i deko- 


racyj. 


JITTER 


nazywa „jedną z najpełniejszych 
realizacji muzyczno - choreogra- 
ticznych, jakie wogóle można so- 
bie wyobrazić”. 

Inne krytyki prasy paryskiej 
utrzymane są w tonie równie pel- 
nym uznania. Wszyscy, zarów- 
no recenzenci, jak publiczność, 
podkreślają, że wystawiono dzie- 
lo Szymanowskiego z niezwykłą, 
nawet jak na Operę Paryską, sta- 
rannością i przepychem, a do nie- 
zapomnianego wrażenia przyczy- 
niają się niemało świetne kostju- 
my i dekoracje Ireny Lorento- 
wicz-Karwowskiej. 

Młoda ta artystka, której ta- 
lent w teatrach polskich niedo- 
siatecznie jeszcze zrozumiano i 
niedość często dano jej pole do 
vracy, — wysunęła się swym 
ryumfem paryskim na czoła 
dekoratorów europejskich. A 
tryumf ten był podwójny: nie 
tylko ten, który osiągnęły goto- 
we już dekoracje i kostjumy u 
krytyki i publiczności — ale ten 
pierwszy, gdy z pośród nadesła- 
nych wielu polskich projektów 
do oprawy scenicznej .„Harnasi” 
Dyrekcja Opery Paryskiej wy- 
brała, właśnie prace — Lorento- 
wiczówny. 

Zorganizowana w sali „Orbisu” 
w Paryżu wystawa wszystkich 
nadesłanych projektów daje 
zresztą możność publiczności 


francuskiej poznania wielostron- 


DE LA ROSE 


mdlałym ruchem zwisają na 
smukłej, giętkiej łodydze. | wy- 
daje nam się. że ta najpiękniejsza 
z róż istniała zawsze. Wogóle nie 
zastanawiamy się, kiedy i jak 
powstała. Tymczasem namiętny 
wielbiciel róż, Słowacki — wcale 
jeszcze „Maréchal Niel“ nie znał. 
Znać nie mógł, bo róża ta „uro- 
dziła się“ we Francji w roku 
1565. 

Takich odkryć zrobimy. mnó- 
stwo, czytając Gałczyńskiego po- 
rywający romans o dziejach ró- 
ży. 


A 
Ze 


Zaczyna się od Grecji, która 
usłami Safony mianowała różę 
„Królową kwiatów“ i stworzyła 
obyczaj wieńczenia różami bie- 
siadników podczas uczty. Rzym 
przejął od Grecji upodobanie do 
róży, przyczem odkrył czy wyho- 
dował nieznane jej gatunki, np. 
przedziwne róże z Paestum, opie- 
wane przez Owidjusza i Wirgil- 
jusza. Kwitły one nietylko na 
wiosnę, ale i jesienią. 

Starożytność była dla róży 
okresem świetności. Ale, jak pi- 
sze Gałczyński, „krach świata 
starożytnego był katastrofą i dla 
róży“. Oto „wieki średnie zrobi- 
ly z różą to samo, co z filozolją 
grecką: odepchnieta przez pierw- 
szvch chrześcijan przygarnęły. 
przekształciły i zaprzęgły do 


slużby na chwałę Boga i pomyśl- 
Na Arystotelesie 
została 


ność Kościoła. 


zbudowana logiczna, 


Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


„LE ROMAN 


dniczym. Powstała prześliczna 
książka, przepojona miłością — 
dla kwiatu. Powstał — romans 
o róży. 

Przyznać się muszę, że zanim 
poznałam książkę Gałczyńskie- 
go róża nie była najulubień- 
szym z moich kwiatów. Może 
właśnie jej chłodne, królewskie 
piękno nakazywalo pewien dy- 
stans. Może uznana jej pewna 
siebie uroda wywoływała jakiś 
sprzeciw przekory. Może popro- 
stu banalność oficjalnych bukie- 
tów przesłaniała czar kwiatu. 
Dość. że fiołek. mimoza, stor- 
czyk, czy skromna nasturcja 
wywoływały żywsze odruchy 
sympatji, niż róża. Róża zanad- 
to była „ustalona“, usankcjono* 
wana. niezachwiana. dumna i 
pozbawiona namiętności. 


2. 


Książka Gałczyńskiego zmie- 
niła ten pogląd do gruntu. Oka- 
zuje się, że róża ma historję 
dziwną i pełną przygód. Że prze- 
chodziła różne koleje. Ze bywa- 
ła „na wozie i pod wozem“. Ze 
wreszcie, wspinając się coraz 
wyżej po szczeblach „karjery“ 
— stanęła w wieku XIX i XX u 
szczytu, co bynajmniej nie za- 
hamowało wysiłków milosni- 
ków róż, skierowanych ku otrzy- 
maniu coraz innych, coraz pięk- 
niejszych odmian. 


Proszę Maréchal Niel“ — mó- 
wimy w kwiaciarni, wybierając 
cudne, żółte kielichy, które o- 
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JED ESR 


Mowa będzie nie o średnio- 
wiecznym ..Romansie róży“ ani 
wogóle o poezji truwerów. De- 
finicja „le roman de la rose" na- 
sunęła mi się nieodparcie przy 
czytaniu pewnej uroczej i dziw- 
nej książki. . 

„Róże m ogrodzie, ich prze- 
szlość, teraźniejszość i przy- 
szłość” — tak brzmi tytuł dzieł- 
ka Bronisława Gałczyńskiego. 
> „królowej kwia- 
ów“. 


„Książka ogrodnicza“ — zdzi- 
wi się ten lub ów pięknoduch... 
„Także jest o czem mówić“... 
Właśnie jest. Bo sposób potrak- 
towania tematu przez Gałczyń- 
skiego jest tak odrębny, że 
książka jego w niczem nawet 
zdaleka nie przypomina poczci- 
wych, solidnych, ale nudnych 
i ciężkich pisanin naszych zac- 
nych „badylarzy”. Książka Gal- 
czyńskiego stanowi rodzaj swo- 
isty: pisał ją nietylko doskonały 
i zamiłowany hodowca róż, ale 
zarazem człowiek dużej kultu- 
ry. esteta, pisarz o stylu lekkim 
i dowcipnym, a gdzie trzeba — 
pełnym polotu i .sentymentu. 
[ tak powstała rzecz, której nie- 
sposób nazwać traktatem ogro- 


*( Objaśnienia ilustracji znajdzie czy- 
telnik na końcu artykułu, 


/ 


nowożytna — zaczęły sie od zda- 
rzenia niezmiernie dalekiego: od 
podboju Indji przez Anglję. 

Z dalekiej, egzotycznej krainy 
przywieźli podróżnicy w roku 
1789 różę, która otrzymała kilka 
nazw: róży bengalskiej. . róży 
chińskiej. róży wiecznie kwitną- 
cej, albo róży miesięcznej. Kwia- 
ty jej były pojedyńcze, barwa 
ciemno-różowa, zapach — prawie 
żaden. „Wydawała się obca i wy- 
kwintna, jak 6220176208 księż- 
niczka — pisze Gałczyński. To 
też prędko zrobiła furorę we 
wszystkich częściach świata”. 


Nie będziemy opisywali szcze- 


gółowo dziejów róży w- wie- 
ku. XIX-ym i XX-ym. Wiek 


XIX — to hegemonja Francji w 
dziedzinie udoskonalania róż. Ce- 
sarzowa Józefina swój czarujący 
pałacyk w Malmaison otoczyła 
ogrodem różanym. który zawie- 
rał wszystkie niemal odmiany, ja- 
kie istniały za jej czasów. Do 
połowy wieku XIX-ego pojawia- 
ły się co rok dwa do trzech no- 
wych gatunków róży. Wydaje się 
to dużo — choć już wtedy istnia- 
ło tych odmian około dwuch ty- 
sięcy. Od połowy wieku XIX 
jednak rywalizacja 'poszczegól- 
nych krajów — zwłaszcza Fran- 
cji i Anglji — oraz w każdym 
kraju emulacja twórców róż — 
doprowadza do tego, że każdy 
rok nowy przynosi kilkadziesiąt 


nowych odmian róż! 


Róża wychodzi już wtedy ze 
ścisłego kregu milośników, wkra- 
cza na szeroką arenę — staje się 
towarem. Jakże wyobrazić so- 


À NE ; 


dzieści lat było pełno róż na po- 
lach bitew. Kolor róży decydo- 
wał o tem, czy spotkanego na 
drodze rycerza przebijało się mie- 
czem, czy zapraszało na wino do 
gospody“. 


z 


. 


Na tem się wcale nie kończą 
romantyczne losy róży, którą 
oczekiwały nowe. nieprzeczuwa- 
ne możliwości. 

W wieku XVI zasłynęła róża, 
jako najlepsze lekarstwo. 

W wieku XVII — róża „staje 
się modelką'. Okazało się wów- 
czas, że „róża jest fotogeniczna“. 
Malarze, którzy dotychczas nie 
uwieczniali kwiatu róży na 
swych obrazach, zaczynają zwła- 
82078 w Holandji malować róże 
coraz częściej. Rubens maluje ją 
wielokrotnie i z zamiłowaniem. 
Holandja tworzy nawet nową od- 
mianę róży. zwaną właśnie „Ró- 
za Malarzy”. Była to przez dłu- 
gi czas najpiękniejsza róża, zna- 
na w Europie. 


Rokoko wprowadza różę do 
wszystkich działów zdobnictwa: 
na obiciach. na meblach. na wi- 
nietach, a zwłaszcza na porcela- 
nie, spotykamy różę na każdym 
kroku. W sztuce zatem róża wy- 
walczyła sobie prawa rozległe i 
miejsce nader poczesne. Ale w 
ogrodach była jeszcze poniekąd 
kopciuszkiem. 

Najwspanialszy ogród Europy 
— Wersal — wcale nie obfitował 
w róże. Jako ozdoba ogrodu ró- 
ża niebardzo była ceniona. Za- 
pewne dla swej nietrwałości. 

„Dużo róż na porcelanie, ale 
mało w ogrodzie“ — oto tytuł 
rozdziału, opisującego „sytuację“ 
róży w wieku XVIII. 


Ke 


Dzieje kwiatu. choć może się 
to wydawać dziwne, związane 
bywają nawet z wypadkami z 
dziedziny tak na pozór odległej. 
jak — polityka. Nowe losy ró- 
ży -- rzecby można: jej historja 
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piękna i w niebo zapatrzona, jak 
gotycka katedra, filozofja Toma- 
sza z Akwinu. Św. Dominik z 
greckiego wieńca róż zrobił ró- 
żaniec z modlitw. Architektura 
średniowieczna zrobiła z róży 
okno ogromne, okrągłe, mieniące 
się tysiącem barw nad. wejściem 
do katedry. Jeżeli na tem wyzwo- 
leniu od przypadkowych form 
przemijającej rzeczywistości zy- 
skiwała sztuka — to niewątpliwie 
traciły na tem — róże w ogro- 
dzie”. 

„Olbrzymia i cudowna Róża w 
Katedrze Notre Dame. małe o- 
krasłe różyczki w Różańcu Św. 
Dominika równie są odległe od 
centyfolji, jak od damasceny. To 
też nie wiemy, jakie odmiany róż 
były hodowane w wiekach śred- 
nich“, stwierdza autor. 

Następny rozdział opowiada 0 
tem, jak „Trubadur myprora- 
dził różę z klasztoru“. Podczas 
jednej z wojen krzyżowych ry- 
cerz Thibaut IV, hrabia Szam- 
panji, będąc w Syrji dostrzegł 
tam róże inne. niż te, które wi- 
dział w kraju. „Nie dziwnego: 
był poetą, a właściwością poety 
jest widzieć to, czego inni współ- 
cześni nie widzą”, pisze Gałczyń- 
ski. „Sprowadził więc te nowe 
róże do swych zamków w Provins 
i Brie Comte Robert. I wprowa- 
dził je do swych pieśni. Od tego 
czasu róża staje się znowu atry- 
butem pięknej kobiety i symbo- 
lem miłości”. 

Cóż było potem? 

„Wkrótce potem, jak poszła w 
świat z trubadurem, spotkała ją 
nowa i dziwna przygoda: znala- 
zda się na tarczy, na sztandarach, 
nad bramami zamków. Róża czer- 
wona stała się godłem angielskiej 
królewskiej ל‎ Lancastrow, 
róża biała stała sie godłem an- 

ielskiej królewskiej rodziny 
‘orków. Jak widzimy, były 
dwie rodziny, a tron był jeden. 
Wynikła z tego wojna, która 
trwała trzydzieści lat. Przez trzy- 


pięknych kwiatów nie kazał na 
siebie długo czekać. Każdy mi- 
łośnik róż w Polsce może osiąg- 
nąć to samo, stosując się do rad 
Gałczyńskiego, który pozostawił 
po sobie — (zmarł przed paru la- 
ty) — nietylko tę piękną książkę. 
Pozostawił także uroczy ogród 
różany w Piasecznie pod Warsza- 
wa. 1880 widomy owoc swych za- 
miłowań i wysiłków. 


DEOOOOOOOOOOON 


Kilka wybranych przezemnie ilustra- 
cyj służyć może jako przyczynek do 
dziejów róży. 

1. Portret markizy de Boglione, ma- 
lowany, przez Nattier (wiek XVIII). Ze 
zbiorów markiza de Chapanay. Jak wi- 
dzimy, damy wieku XVIII chętnie gir- 
landami róż uzupełniały swą toaletę. 


2. Portret małej księżniczki di Cas- 
saro (autor nieznany. szkoła włoska. 
początek wieku XIX). Z kolekcji księż- 
nej di Viggiano w Rzymie. Typowy por- 
tret „romantyczny“, gdzie róża była ele- 
mentem niemal obowiązującym. 


5. Charakterystyczna tkanina fran- 
cuska z XVIII wieku o motywie z róż. 
Z książki ks. dr. Zarnowieckiego „Hi- 
storja tkanin jedwabnych”. 

4. Winieta włoska, wiek XVII. Z 
książki „Il trionfante Levita“, Frate 
Francesco de Toschi. Wyd. w Bolonji, 
rok 1635. 

5. Winieta francuska, wiek XVII. Z 
książki „Philippiques de Démosthenes 
et Catilinaires de Cicéron“, wyd. w Pa- 
ryżu, rok 1792. 

6. Stanisław Wyspiański — winieta 
na okładce tragedji „Meleager“, wyd. 
Mortkowicza w Warszawie. (Przykład 
nowoczesnego ujęcia róży w jej nowo- 
czesnym kształcie). 

7. Włoska winieta, motyw róży. wiek 
XVII. Z „Rime varie di Carlo Maria 
Maggi“, wyd. w Bolonji, 1696 r. 

Z. N. Ch. 


„Na południe" 


W ostatnich dniach wyszedł z druku 
prospekt Orbisu zatytułowany „Na Po- 
ludnie“, informujący o wycieczkach w y- 
poczynkowych do Jugosławji, Rumunji, 
Bułgarji, Grecji i Tureji. ` 


Efektowna barwna okładka, ładne wi- 
nietki w tekście. Prospekt otrzymać 
można we wszystkich placówkach Or- 
bisu. 


ustępując wreszcie przed prze- 
wagą angielską, dwoma poległy- 
mi zastawił się synami“. 


Taki osobisty stosunek hodow- 
ców róż do ulubionego kwiatu ce- 
chuje każdego miłośnika. Stano- 
wi też ton zasadniczy książki 
Gałczyńskiego. Zagranicą taki 
stosunek do róż spotyka się 
znacznie częściej, niż w Polsce. 
Wydaje się nam np. rzeczą nie- 
prawdopodobną, żeby w chłodnej 
Anglji Towarzystwo Miłośników 
Róż miało już przed 10-ciu laty 
15 tysięcy członków — bynaj- 
mniej nie platonicznych, bo pła- 
cących około 300 tysięcy zł. skła- 
dek rocznie... 


Nie należy przypuszczać, iżby 
liryczne intermezza. żartobliwe 
określenia i żar uczucia, jakim 
pała dla róży, przesłaniały Gał- 
czyńskiemu sprawę realniejszą. 
Sprawę umożliwienia początkują- 
cym hodowcom polskim posiada- 
nia i racjonalnego pielęgnowania 
róż w ogrodzie własnym. Autor. 
po części pierwszej swej książki. 
która nazwać można historją ró- 
ży. daje w części drugiej bardzo 
szczegółowe, na wieloletniem do- 
świadczeniu oparte wskazówki. 
co robić, aby róże w ogrodzie 
mieć, aby pięknie rosły, bujnie 
kwiiły i ogród zdobiły. Jest obec- 
nie w Polsce wielu posiadaczy 
„małych ogródków“, wielu mi- 
łośników bez rutyny, wielu zapa- 
lonych ale najczęściej niezdar- 
nych, bo nieuświadomionych ho- 
dowców róż. Książka Gałezyń- 
skiego powinna stać się dla nich 
najmilszą i najpozyteczniejszq 
lekturą. Że rady autora są nie- 
zawodne — tego doświadczyłam 
już przed paru laty na różach 
mego ogrodu. gdy szczęśliwe ja- 
kieś, mniej „zajęte“ lato, pozosta- 


wiło mi trochę czasu i na róże... 


Rezultat w postaci naprawdę 
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bie szumne i hulaszcze życie Pa- 
ryża za Drugiego Cesarstwa bez 
kwiatów. a zwłaszcza bez róż? 
Cesarzowa Fugenja — a za nią 


wszystkie elegantki światła — 
stroiły się w róże, jak w klejno- 
ty. 

A hodowcy. szczególniej we 


Francji, rzucali na rynek coraz 
nowe, coraz piękniejsze odmiany. 


Przed samą wojną, w roku 1913 
francuz, Pernet - Ducher. stwo- 
rzył prześliczną różę, bardzo upo- 
dobaniom nowoczesnym odpo- 
wiadającą: łososiowo-złotawą, o 
kształcie wyjątkowo  wykwint- 
nym, zarówno w paczku, jak w 
kwiecie rozwiniętym. Nazwał ją 
— „Madame Edouard Herriot". 
Ten sam Pernet, jako sędziwy 
już człowiek, usunął się zupełnie 
od dalszej twórczości przed dzie- 
sięciu laty. Warto zanotować, co 
pisze o nim Gałczyński: 


„Wielka szkoda dla wszyst- 
kich. którzy kochają róże, że 
przestał pracować człowiek, któ- 
ry pracując na trzech hektarach 
ziemi, potrafił stać przez lat kil- 
kadziesiąt na czele światowej ho- 
dowli róż, który wyhodował kil- 
kadziesiat wspaniałych no- 
wych odmian, który stworzył 
dwie nowe rasy róż tak doskona- 
łe, że usunęły w cień wszystko, 
cc było hodowane dawniej. któ- 
ry wreszcie sam jeden przeciwko 
licznym doskonałym hodowcom 
angielskim bronił tradycyjnego 
pierwszego miejsca Francji w ho- 
dowli nowych róż. W ostatnich 
latach wydał on jeszcze dwie 
świetne róże, poświęcone dwum 
synom, których stracił na wojnie: 
żółtą „Souvenir de Claudius 
Pernet“ (1921) i miedzianą ,,Sou- 
venir de Georges Pernet“ (1922). 
Tak stary Pernet, który przez 0 
lat na swoich barkach dźwigał 
honor francuskiej hodowli róż, 


Ryczałty kuracyjne w Morszy- 
nie Zdroju. 


W okresie od dnia 1 maja do 20 
czerwca b. r. organizuje Orbis ryczałto- 
we pobyty kuracyjne w Morszynie- 
Zdroju. Cena 5-tygodniowego ryczałtu 
wynosi zł. 180. Suma powyższa obejmu- 
je całkowite utrzymanie w pensjonacie, 
dwie wizyty lekarskie, taksę kuracyjną, 
10 kąpieli mineralnych lub innych za- 
biegów w tej samej cenie. Warto wyko- 
zystać tę dogodną sposobność przepro- 
wadzenia taniej kuracji. 
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JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 


KOBIETA — I BASTA! 


ROW TE SE 


Każdy nowy prenumerator „Świata” otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta”. 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


tej chwili poruszy się sylwetka kobieca, oparta 
o balustrade loży, odwróci sie i zniknie wgłębi za 
opadającą kotarą. 

Jerzy Lipowski przyznaje teraz w duszy, że 
Polki stanowczo lepiej są zbudowane niż Francuz- 
ki i zgrabniej się ruszają od Niemek. 

Tymczasem kurtyna opada i reżyser pyta o zda- 
nie autora. 

I dyrektor podchodzi, aby zapytać go o wra- 
żenie, jakie na nim wywarła dekoracja? I podcho- 
dzi Rawicz, aby usłyszeć, czy Lipowski jest zado- 
wolony. I nachyla się ku- Lipowskiemu krytyk 
Spasowski z notesem i ołówkiem w ręku. 

Il est ravi! Il est ravi! 

Niektóre teatry paryskie to zabalsowane trupy 
przy teatrze im. Wyspiańskiego! Mają malowane 
na płótnie komody i lustra! Mają pajęczyny woko- 
lo żyrandoli. I wogóle „varvarement* obchodzą się 
z dziełami autorskiemi. Zato... Polacy. Duch polski 
jest przedniego gatunku. Ma rozpęd godny wielkie- 
go narodu! 

Jakże wszystkim przyjemnie i miło jest to sły- 
szeć! Ciekawi są teraz jeszcze, czy i wykonanie za- 
dowoli Mistrza?! Za chwilę rozpocznie się przed- 
stawienie. Rawicz już idzie za kulisy i te dwie ak- 
torki- w szalach odchodzą do garderób (obie grają 
epizody w drugim akcie). 

Nim: kurtyna pójdzie w górę, Lipowski chciałby 
poznać pannę Tarasowiczównę. Chciałby ją poznać 
i podziękować jej. Oczywiście ma nadzieję, że reży- 
ser zechce go do niej zaprowadzić, a nie będzie jej 
sprowadzał do niego. Lipowski wie przecież, że 
w Polsce galanterja obowiązuje. Reżyser więc pro- 
wadzi go bocznemi schodami na pierwsze piętro do 
malarni. Przez otwarte drzwi widać nieład wielkiej, 
pustej pracowni. Na ścianach wiszą szkice scenicz- 
ne, oświetlone silnem światłem reflektorów; na dłu- 
gich stołach wśród rozrzuconych pendzli, rozsypa- 
nych kolorowych proszków stoją makiety, wyobra- 
żające w minjaturze, co przed chwilą widział wy- 
olbrzymione na scenie. (Dalszy ciąg nastąpi.) 
UH 
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"SAVOVv-PARIS" 


Refleks sceny pada na dziewczynę, stojącą w 
loży. Na jej jasną głowę i na jej sylwetkę. odbi- 
jającą ciemnym zarysem angielskiego kostjumu 
od białego tła marmurowego filaru. 

To jest Tarasowiczówna. Ta dziewczyna, w któ- 
rej się niegdyś sielankowo podkochiwal... 

Scena rotacyjna obraca się. 

Akt drugi. Rynek Kazimierski. przywrócony 
do chwały i splendoru! Na pierwszym planie dom 
pod Krzysztofem, dom braci Mikołaja i Krzyszto- 
18 Przybyłów, cały kapiący od złota i cały pysznią- 
cy się od polichromji. od świętych figur. liścia- 
stych głowic, renesansowych. gzymsików. attyk. 
karjatyd i płaskorzeźb! 

Lipowski widzi człowieka, stojącego w lewej 
kulisie. Człowieka, który patrzy na lożę partero- 
wą. Na dany znak, na krótkie oderwane słowo 
„góra, prawa“... człowiek ten rozpala nad domem 


rajcy kazimierskiego południowe słońce, rzucają-, 
ce jaskrawe cienie od kamienie i uruchamia białe, 


zwiewne strzępy obłoków, snujące się po błękit- 
nem niebie. Błyszczy nad drzwiami domu „gmerk* 
mieszczański. I chlubi się bogactwem patrycjatu 
mieszczańskiego, co to handlować będzie w sztuce 
Lipowskiego żelazem. solą, zbożem. drzewem i ra- 
bać będzie szablą—niezgorzej od panów szlachty! 

Właśnie tak sobie wyobraził Lipowski ten Ka- 
zimierz „przeszłości“, właśnie takim chciałby go 
widzieć. Ta dekoracja przeszła jego najśmielsze 
autorskie marzenia! 

Więc Lipowski cieszy się serdecznie! Rozbły- 
skują mu oczy i ręce składają się do oklasku! 

Bezszelestnie obraca się scena. 

Dekoracja aktu trzeciego. 

Spichlerz  Fijersztajna, podparty skarpami 
i przeglądający się w wodzie Wisły. Topole wgłę- 
bi zarysowują się gotyckiemi sylwetkami i rozpo- 
ściera się niesamowite dziwo panoramy kazimier- 
skiej z barokowym zamkiem na szczycie wzgórza. 
Różowo zachodzi słońce, odbijając się w srebrzy- 
stych, wibrujących zmarszezkach wody, która nie- 
ustannie podpływa ku brzegom. ` 

Reżyser objaśnia, że w tej dekoracji Taraso- 
wiiczówna ściśle opierała się na sztychach Andriol- 
lego i na sztychach Freya (robionych według ry- 
sunków Vogla). Wogóle wszvstko badała dokładnie 
i nad wszystkiem studia przeprowadzała tego lata. 
w Kazimierzu, jakby w przeczuciu. że jej to na coś 
kiedy tam się przyda... 

Czy to nie dziwne? 

A teraz ostatni akt, czwarty. 


Baszta z lochami, do której spuszczać będą 
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złoczyńców. Ponury obraz kontrastuje dziwnie 
‘z pogodą rozkwitłych na wiosnę czetemch, jabłoni. 
śliw i kalin. ’ 

Reżyser właśnie mówi o tem, że Maćka Borko- 
wien będą przeprowadzać tędy, z prawej kulisy 
na skos. — Ale to objaśnienie reżysera nie zwróci 
nawet uwagi Jerzego Lipowskiego, bo właśnie w 


interesowanie z najmodniejszych obec- 
nie kolorowych skór prawdziwych ali- 
gatorów. Modne obecnie paski, stano- 
wiące niezbędne upiększenie wielu su- 
kien w najrozmaitszych szerokościach 
i kolorach, oraz elektowne rękawiczki, 
pochodziły również z magazynu „Ren“ 
Z bogatej kolekcji rękawiczek, odzna- 
czających się eleganckiem i pięknem 
wykonaniem, wyróżniały się najbar- 
dziej rękawiczki w ciekawych połącze- 
niach skóry z zamszem lub wężem. 

Dwukrotnie podczas rewji ukazał się 
p. Jerzy Olgierd, posiadający tytuł 
„najelegantszego pana stolicy“. Wy- 
tworny krój angielski palta szewioto- 
wego oraz świetnie leżący garnitur spa- 
cerowy p. Olgierda, oklaskiwanego, 
zwłaszcza przez pamie, całkowicie po- 
twierdzały słuszność poprzedniego wy- 
boru. 

Zaznaczyć należy, iż p. Olgierd ubie- 
ra się stale w znanym zakładzie kra- 
wieckim Adolfa Zaremby (Wspólna 56), 
którego pracownia, dzięki swemu od- 
rębnemu stylowi i nieszablonowemu 
traktowaniu swego zawodu, wysuwa się 
zdecydowanie na czoło najelegantszego 
krawiectwa męskiego. 

Kilka platynowych główek oraz 
wszystkie uczesania pań, biorących 
udział w rewji, wykonane zostały w zna- 
nym zakładzie fryzjerskim J. Zlobe- 
ckiego (Senatorska 22) odznaczonym na 
konkursach w kraju i zagranicą pierw- 
szemi nagrodami. Dziełem p. Zlobe- 
ckiego było również nadzwyczaj efek- 
towne uczesanie p. Grywiczówny, któ- 
ra odśpiewała parę ślicznych piosenek. 

Conferencier p. W. Zdzitowiecki zdra- 
dził zebranym paniom tajemnicę naj- 
lepszego farbowania włosów francuską 
farbą o wszechświatowej sławie „Inec- 
to-Rapid*, która farbuje włosy w 15 
minut na jeden z 18-stu pięknych natu- 
ralnych odcieni. 

Pan W. Zdzitowiecki podkreślił, iż 
prawdziwa farba „Inecto-Rapid*, słusz- 
nie zwana „królową farb“ i stosowana 
przez renomowane zkłady fryzjerskie, 
jest pochodzenia francuskiego i opatrzo- 
na jest znakiem „Trzy główki", 

Pan Zdzitowiecki mówił również o za- 
letach „Luminex'u* nieszkodliwej płu- 
kance roślinnej w 15 odcieniach, która 
zastosowana po umyciu głowy, nadaje 
włosom piękny wygląd i ułatwia ich 
układanie. 

W przerwie pomiędzy pokazami p. 
Zdzitowiecki odczytał dowcipne wier- 
szyki, kursujące wśród stałych zwolen- 
niczek słynnych kosmetyków, wyrobu 
Université de Beauté „Cedib* w Pa- 
ryżu. : 

Niema chyba juz pan, nie wiedzacych 
o tem, że utrzymanie świeżej i młodo- 
cianej cery, zależy od codziennej, sta- 
rannej i racjonalnej jej pielęgnacji. 

Wieloletnie doświadczenie Universitć 
de Beauté „Cedib* umożliwiło opraco- 
wanie najskuteczniejszych wskazówek 
kosmetycznych, zapewniających piękno 
; I wygląd każdej kobiecej 
warzy,  pieleenowanej reparatami 
„Cedib*. : PR R 

Preparaty „Cedib* są wytworem naj- 
nowszych naukowych badań i idealnie 
spełniają swoje zadania. 

Kremy „Cedib* nadzwyczaj szybko 
przenikają tkankę skórną, wydelikat- 
riają ją i wygładzają, nadając twarzy 
świeży i delikatny wygląd. Próbki pu- 
dru „Cedib* wyrabianego we wszyst- 
kich odmianach i kolorach subtelnie 
matujących cerę, rozdawane były na 
rewji, budząc zrozumiałe zaintereso- 
wanie. 


REWJA MODY W „CYRULIKU” 


my zobaczyć tak zwane nowości futrza- 
ne Najmodniejszy kolor w futrach to 
bronzowy, to też widzimy bronzowe ka- 
rakuły, bronzowe breitszwance, bronzo- 
we gronostaje. 

Te bronzowe cuda, jak i wszystkie 
inne prezentowane na rewji futra, lisy 
oraz cudne narzutki i pelerynki pocho- 
dziły jak zwykle z najwytworniejszego 
w stolicy magazynu futer Maksymilja- 
na Apfelbauma (Marszałkowska 125). 

Gdy widzimy przed sobą tyle pięk- 
nych sukien, kostjumów i futer, zrozu- 
miałem się staje, jak ważne znaczenie 


dla całości eleganckiego wyglądu jest 
umiejętne dobranie odpowiedniego obu- 
wia. Takim znanym doradcą wytwor- 
nych pań jest p. Lucjan Leszczyński, to 
też pantofelki z jego magazynu (Nowy 
Świat 54) budziły entuzjazm publicz- 
ności, któna podnosiła się z krzeseł, by 
lepiej obejrzeć te arcydzieła. Niemniej- 
szem powodzeniem cieszy się obuwie 
p. Leszczyńskiego dla panów, które po- 
siada ustaloną opinję najelegantszego 
i najwygodniejszego obuwia w stolicy. 

Uroda nowoczesnej kobiety wymaga 
bezustannej opieki. Puder, pomadkę i 
inne drobiazgi piękna pani ma stale 
przy sobie w umiejętnie dobranej do 


stroju torebce. «Magazyn torebek dam= = 


skich i wyrobów podróżnych „Ren“ 
(Marszałkowska 81-b) zademonstrował 
bogatą kolekcję gustownych torebek, a 
wśród nich wzbudzającą specjalne za- 


Ostatnia rewja mody w „Cyruliku 
Warszawskim* miała już zdecydowa- 
nie charakter wiosenno-letni. 

Zgórą dwugodzinny program, jednak 
bez zbędnych dłużyzn, został pomyśla- 
ny ciekawie i dowcipnie, co niewątpli- 
wie przypisać należy sprężystemu kie- 
rownictwu conferenciera i reżysera p. 
Witolda Zdzitowieckiego, który ukazał 
się w eleganckim garniturze wiosennym, 
wykonanym w pracowni Adolfa Za- 
remby (Wspólna 36). 

Całkowity program w dziale sukien 
i kostjumów wypełniły modele słynne- 
go domu mód Boguchwała Myszkorow- 
skiego (Krak. Przedm. 5) każdy model 
zdumiewał i zachwycał. 

Pokaz odbywał się na tle odpowied- 
nich dekoracyj. A więc na tle parku 
ujrzeliśmy szereg wykwintnych kostju- 
mów .angielskich w kilku pastelowych 
odeieniach koloru zielonego i beige, kil- 
ka lżejszych kompletów wełnianych, 
jak „Dwa razy dwa* — łączony beige 
z żółtym, efektowne „Krakowskie Przed- 
mieście“ — lub komplet popołudniowy 
"2 materjału deseniowego — suknia cała 
plisowana z żakiecikiem... wreszcie kil- 
ka zgrabnych sukien z pelerynkami 
(najładniejsze były w kolorze bleu) 0- 
raz na zimniejsze dnie okrycia przy- 
brane futrem. Sensacją tego działu był 
płaszcz ze ślicznej wełny beige z kol- 
nierzem i całemi rękawami z małp. 

Na tle stylowych mebli efektownie 
prezentowały się toalety wieczorowe. 
Największy zachwyt wzbudziły: „Pre- 
mjera“ z gładkiego jedwabiu, 0818 w za- 
kładkach, — „Szept“ z tafty w piękne 
kraty, — „Bukiet kwiatów“ z jedwabiu 
deseniowego, „Kasyno“ i wiele innych. 

Zebrana publiczność gorąco oklaski- 
wała wszystkie kreacje domu mód Bo-. 
guchwała Myszkorowskiego. 

Najnowsze kreacje wiosenne w dziale 
kapeluszy, umiejętnie dostosowane do 
toalety lub futra, pochodziły z pierw- 
szorzędnego domu mód Mariette" (Kru- 
cza 54). 

Jest to jeden z gustowniejszych ma- 
gazynów stolicy, gdzie wytworne wnę- 
trze rywalizuje z prześlicznemi modela- 
mi kapeluszy. Najbardziej podobały. się 
kapelusze do kostjumów „troter* oraz 
czapeczki z jedwabiu lub filcu, wcho- 
dzące w modę na lato. Specjalnem pow - 
dzeniem cieszył się kokieteryjny cylin- 
derek z woaleczką. Do sukien letnich 
„Mariette“ prezentowała dwie kolorowe 
panamy, a do sukien wieczornych i wi- 
zytowych dystyngowane toczki. 

Nieodłączną atrakcją każdej rewji 
mody stały się pokazy materjałów ze 
znanego domu modnych tkanin S. Cwej- 
ko (Bielańska 25). 

Tym razem po podniesieniu kurtyny 
ukazała się zebranym olbrzymia wy- 
stawa, artystycznie skomponowana z 
najmodniejszych materjalow wiosen- 
nych, jak „les lampions de Chine“ lub 
„Crepe imprimée“ — ozdobione stylizo- 
.wanemi motywami ze Świata zwierzę- 
cego i roślinnego lub markami całego 
świata tak zw. imprimée filatelistyczne. 
Dla pań, które nie hołdują modzie tak 
bajecznie kolorowej, przedstawione zo- 
stały materjały gładkie lub o dyskret- 
„nych i spokojnych deseniach. Jako naj- 
modniejszy kolor sezonu ` lansowany 
jest przez firmę S. Cwejko kolor kwit- 
nącej wiśni. 

Futra nie są już jak dawniej synoni- 
mem zimy. Właśnie na wiosnę może- 
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WITOLD BUNIKIEWICZ 


ŻYCIE W KOLORACH 


P:O SCE 


druk rozpo- 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach“, której 


częliśmy w październiku. 


On jest naprawdę głupi, przecież zupełnie nie 
rozumie się na drzewie i interesach. 


Ale Zbyszek zachęca, powołując się na przy- 
kłady, iż żaden z naszych wspólnych znajomych 
i kolegów nie pracuje w swym przedwojennym 
fachu. 

Dutkiewicz został ministrem, Wilczycki kie- 
ruje policją, Iglicki organizuje rybołóstwo. a ko- 
chany, stary Kosinus jest wybitnym dyplomatą. 

Wszycy zaczynają uczyć się na nowo. 

Miałem ochotę odpowiedzieć bankierom ste- 
kiem niegrzeczności, ale powstrzymała mnie 
Marynia. 

Kobiety patrzą realniej od mężczyzn na ży- 
cie i umieją się szybciej przystosować do rze- 
ezywistosci. 
= Lecz towarzysze lat młodych myśleli szczerze 
i poważnie. 

Utwierdził mnie w tem przekonaniu ich list, 
który przysłali po kilku dniach. 

Podwyższają pensję w dwójnasób, przypusz- 
czając: iż poprzednio zaproponowana jest za 
mała. 

Mam uczucie, że żyję w domu warjatów, ale 
skoro tak jest. przyjmuję warunki. 

A zatem przeobrażam się w człowieka powo- 
jennego, bez skrupułów i odpowiedzialności. 

Tak, trzeba wykorzystać chwilę i nie oglądać 
się na nikogo. 

Idealizm pozostał w okopach. 


* A * 


Nad zgliszczami popalonych domów  zbudził 
się pierwszy dzień wiosenny. 

Za kilka dni odjadę do Londynu jako przed- 
stawiciel domu handlowego Skorek i Obocki. 

Nie chcę myśleć o tem, co było, a mijając po- 
walilo człowieka, lecz nie zdołało go złamać. 

Upaja mnie słońce, a Marynia wygląda dziś 
przedziwnie uroczo. 


— Strasznie, strasznie dobrze, jak nigdy do- 
tąd, błogość wstępuje w duszę i zdaje mi się. że 
śnieżne masz skrzydła i prowadzisz mnie ze sobą. 

Do szczęścia wiedziesz Haniu... prawda, że do 
szczęścia? 

Dalej, dalej, nie cofaj się w pochodzie! 

Skostniała mu ręka w uścisku 1 serce zamilkło. 

Tym razem śmierć zwyciężyła porucznika. 

* * * 

Odwiedził mnie były senior Skorek z nieod- 
stępnym swym towarzyszem, głupim Zbyszkiem 
Oboczkiem, który przykleił Kosinusa do krzesła, 
gdyśmy byli jeszeze w piątej klasie. 

Kupili w okolicy las i spodziewają się na nim 
zarobić miljony. 

Cóż to za magnaci? 

Są właścicielami banku i wspólnikami w wie- 
lu przedsiebiorstwach. Na wojnie nie byli, więc 
mieli czas zająć się sobą. 

Dawni koledzy przywitali się ze mną serdecz- 
nie. Ucieszyło ich spotkanie. 

Chciałem się zwierzyć z kłopotów, 


ale przez 
usta nie mogła przejść skarga. 


Takie zera, takie mic, znam ich charaktery 
i intelekty. Przed wojną byli małymi urzędnicz- 
kami, a Skorek pragnął robić forsownie karjerę, 
tylko niebardzo mu się udawało. bo rychło po- 
znali się na jego wartości. 


Teraz drwi z dawnych potęg, gdyż sam jest 
potęgą, ma pieniądz, znaczeniie, wpływy. trzyma 
Murzyna szofera, albowiem wygląda to orygimal- 
niej, a pospolitością brzydzi się Skorek. 

W cichości serca marzą obaj wspólnicy o kar- 
B mężów stanu, dlatego chętnie AE wiel- 
ciemi hasłami i zapraszają na sute śniadania. 

Ea domyślili się, w jakiej żyję 
rozterce, gdyż obaj namawiają mnie do objęcia 
przedstawicielstwa ich firmy zagranicą. 

Szczególnie nastaje na to Zbyszek. 


i d nie ie t SÉ myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
9 y J 5 0 li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIUROL', które zapobiegają nagromadzeniu się kroasu mo- 
czomwego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 
up pudeleczko ziół „DIURÓL”, a gdv prze- 
konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orusinalne ZIOŁA „DIUROL*- 64- 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


organizm. — Dziś jeszcze 


SECKIEGO 


O UNIEZALEZNIENIE 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
FARMACEUTYCZNEGO. 


A gdy zacznie mówić. brzmią 
jakby echo odlatującej przeszłości. 

Dobrze się stało, że opóźniliśmy wyjazd. 

Tadzik, którego pochloneiy w zupełności 
sprawy gospodarcze kraju. przywiózł wiadomo- 


jego słowa, 


ści wysoce kompromitujące firmę Skorek 
i Obocki. 
Zbyt szybko zrobili miljony. aby nie 


przylgnął do nich brud i krzywda ludzka. 

W ostatnim tygodniu powiększyli nawet swe 
interesy, lecz lepiej nie lączyć swego nazwiska 
z tą podejrzaną szajką. 

Nie wiem więc, do czego się wezmę i jak po- 
kieruję życiem... 

Przechwalam się, że wróciły mi dawne siły, 
lecz każdy większy wysiłek wywołuje nie- 
znośny ból w boku i ramieniu, a przy zmianie 
pogody palą mnie jak ogień zagojone rany. 

Widzi to Marynia lub się domyśla, gdy cho- 
dzimy na dalekie przechadzki poza miasteczko, 
a choć nadrabiam miną, aby nie wzbudzić w niej 
»odejrzenia, ujmuje mnie za ramię i zwalnia szyb- 
kość kroków. 

Idziemy wtedy bez słowa po skrzypiacym 
śniegu, rachujac tętna własnych serc. 

Marynia nie chce odkładać ślubu. pomimo za- 
wiadomienia, jakie wysłałem do Skorka, iż nie 
będę pracował w jego przedsiębiorstwie. 

— Damy sobie radę. wierzy Marynia i 
lęka się walki z nową rzeczywistością. 


nie 


* * 


* 


Na polach wyschła już woda i wyszli na role 
oracze. 
Tuż naprzeciw okien. na 


wzgórzu, dziwny 
zaprząg dostrzegają oczy. 


Krowa i baba kroczą zgodnie w sprzężaju, 
a skibę wyorywa niedorostek, prawie jeszcze 
dziecko, jedyny dziedzic ojeowskiego zagonu. 

Orka idzie żmudnie, bo ani kobieta ani zwie- 


rzę nie nawykli do tej pracy. ale skiba za skibą 
kładzie się przez lemiesze, aby przyjąć ziarno. 


Ci nie zwątpili ani na chwilę, iż rola suto ob- 


Rozmawiamy o odjeździe, lecz czujemy, że 
rozstać się już mie można. 

Może napiszę jej kiedyś, że jest kochaną, je- 
dyną i nigdy niezapomnianą. 

Marynia zasługuje na innego męża, jestem 
już prawie handlarzem, więc rozumiem, że do 
solidnej spółki należy wnieść w przybliżeniu 
równomierne wartości. 

Popełniłbym niegodziwy wyzysk, wiążąc ją 
z sobą; bankrutem, któremu z wszystkich daw- 
nych wartości pozostała jedynie paczka zdewa- 
luowanych świstków, zwanych ongiś pracami 
naukowemi i dyplomami. 

Ale ten Władek, od czasu. gdy został lotni- 
kiem. coraz głupsze miewa pomysły. 

Przywiozl wuja Kazia i naspraszał gości na 
mój ślub z Marynią. 


Przyjazd swój oparł na rachunku prawdopo- 
dobieństwa. że skoro kochamy się z Marynią, 
o czem podobno oddawna świegocą już wróble 
‘na płocie, a ja wyjeżdżam na dłuższy czas zagra- 
nicę, przeto ślub powinien odbyć się z absolutną 
pewnością jutro, albo pojutrze. 


Wściekły byłem z powodu tego żartu, a Ma- 
rynia mocno zawstydzona, gdyż nigdy nie roz- 
mawialiśmy ani o miłości, am tembardziej o mał- 
żeństwie. 

— (Całkiem naturalne, ludzie powojenni nie 
opcwiadajq sobie romantycznych banialuk,—do- 
wodził Władek — po jakiego licha psuć głowę 
rojeniami, piersi wzdychaniem, a gębę słowami, 
które napewno nie będą ani ciekawe, ani orygi- 
nalne. Ludzie nowoczesnego pokroju mówią naj- 
wyżej: tak lub nie. 

— A zatem Maryniu — jak? 

— Tak... 

Tylko, że pojutrze ślub niemożliwy, załatwia- 
nie formalności potrwa conajmniej dwa ty- 
godnie. 

— Ślub musi się odbyć pod ostrzami wycią- 
gniętych szabel — upiera się wuj Kazio, przypo- 
minając sobie dawne ułańskie zwyczaje... 

Nie, za nic w świecie, protestujemy jak mo- 
żna najgoręcej, idziemy w nowe życie z miłością 
w sercu dla siebie i wszystkich dobrych ludzi. 

Wuj Kazio patrzy siwemi oczyma i pojąć nie 
może, skąd takie nagłe wstąpiło w nas przeobra- 
żenie. 

Utyka trochę na lewą nogę, bo wlazł w nią 
reumatyzm. ale pozatem w niczem się nie zmienił. 

Przybyło mu tylko wiele wdzięku. 


Ten opię.y mundur na gorsecie i ślicznie bły- 
szezący lakier na nogach, przy siwej głowie, sta- 


rannie przepołowionej dwoma płatami białych rodzi. 

| włosów. wyglądają niby zabytek z muzealnej 
gablotki. KONIEC. 
TRYKOTAŻE T R | C ז ס‎ WARSZAWA 
POŃCZOCHY NZ MARSZAŁKOWSKA 123 
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nie tu po sądach grodzkich. Ta 
miłość dla ziemi każe chłopu zro- 
zumieć dziedzica, chwytającego 
za widły, ta miłość dla ziemi każe 
dziedzicowi zrozumieć. że ten ry- 
cerski bój o ziemię musi zakoń- 
czyć się uderzeniem ręki o rękę, 
aby przypieczętować ugodę. Ta 
miłość ziemi jest tak silną. że na- 
wet zamerykanizowany obiezy- 
świat w jednej chwili przypom- 
niał sobie ten atawistyczny na- 
kaz. 

Uwypuklenie tego rysu świad- 
czy o głębokiej obserwacji autora 
niezależnie od tego, że nieco idy- 
liczne zakończenie walki dość 
jeszcze dalekie jest od rzeczywi- 
stości codziennej. 

Komedja Siedleckiego, napisa- 
na z rozmachem i życiem, ma mo- 
menty świetne i w repertuarze 
naszym pozostanie na długo. 
Grano ..Spadkobiercę* doskonale. 
Czołowa trójka: Ćwiklińska, Wę- 
grzyn, Zelwerowicz porywali swą 
grą, życiem i szlachetną natural- 
nością. Trudno komuś z tych 
świetnych artystów przyznać 
palmę pierwszeństwa. Węgrzyn 
stworzył znów ciekawą kreację. 
daleką od banalności charaktery- 
stycznych. Jego amerykanin-ree- 
migrant w ruchu, w dykcji, w ge- 
ście był jeszcze jednem- rewela- 
cyjnem przypomnieniem klasy 
tego artysty. Humor i bezpośred- 
niość Cwiklinskiej i Zelwerowi- 
cza były ` bezkonkurencyjne. 
Wszyscy pozostali z Kawińską. 
Łapińskim. Janecka na czele two- 


"rzyli doskonały, barwny zespół. 


. . 


Zelmweromicz i Hnydzinski. 


DZOOOOOOOOOOOOOOOOOE 
₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ מ‎ 


Zdjęcie dolne. Scena zbiorowa 
ze sziuki „Spadkobierca*. Od 
lewej: Ćmiklńska, Kamińska, 
Hnydziński, Węgrzyn, Zeliska, 
Janecka i Zelmeromicz. 


₪ ₪ ₪ מ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ מ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ ₪ 


dlecki chciał rozwiązywać pro- 
blemat ..wsi i dworu“, zagadnie- 
nia rolne, czy coś w tym rodzaju. 
Autor komedji w sposób bardzo 
dyskretny wspomniał tylko o ist- 
nieniu podobnego zagadnienia w 
Polsce. Konflikt o serwitut mię- 
dzy Obierzyńskim a Cwiercia- 
kiem. delegatem chłopskiej gmi- 
ny. konflikt przypieczętowany 
krwią Ćwierciaka, dał możność 
Siedleckiemu podkreślić jeden 
rys charakteru polskiego. Ten rys 
jest równie silny po obu stronach 
rzekomej barykady, i we dworze 
i na wsi. I tu i tam w obronie swej 
ziemi gotowi są chwycić za widły. 
I tu i tam podjęta walka w tej 
sprawie ma coś ze średniowiecz- 
nej walki na udeptanej ziemi — 


FOTO MALARSKI | 
א‎ 
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ŚWIAT TEATRU 


TEATR NARODOWY 


.Spadkobierca“, komedja mv 
3-ch aktach A. Grzymały - Sie- 
dleckiego, rez. St. Stanislaroski. 

Jubileusz Ćwiklińskiej przy- 
czynił się do wznowienia komedji 
Grzymały-Siedleckiego, zrewido- 
wanej przez autora po dziesięciu 
latach. 

Nie miałem możności porówna- 
nia, nie oglądając komedji daw- 
nej. To. co widzieliśmy obecnie i 
co zdobyło pełne powodzenie u 
publiczności. wykazało świetnie 
rozwinięty nerw obserwacyjny 
autora, dobre narysowanie syl- 
wetek, żywy djalog i pierwszo- 
rzędne poczucie sceny. Mam wra- 
żenie, że Grzymała-Siedlecki nie 
chciał i nie miał ambicji tworze- 
nia komedji ultra nowoczesnej 
zarówno pod względem opraco- 
wania technicznego, jak i ty- 
pów — bohaterów. Jakby pod- 
świadoma chęć autora zadzierz- 
gnięcia nici konłaktu ze starą 
szlachecką komedją polska, daje 
się: wyczuwać przez cały. czas 
przedstawienia. Ten „kontakt na- 
stroju” istnieje w „Spadkobiercy“ 
czy to z Blizińskim, czy z Bałuc- 
kim. czy z pewnemi scenami 
Fredry. Jest to pokrewieństwo, 
na którem wielka kultura lite- 
racka i dorobek wieloletni Grzy- 
mały-Siedleckiego wycisnęły swą 
herbową pieczęć, jako znak wła- 
snego, samoistnego ogarnięcia te- 
matu. y 

Byłoby mieszne twierdzić, iż 
w „Spadkobiercy“ Grzymała-Sie- 


Ki — 


wanie strachu i niepokoju — po- 
wstałych i gromadzących się nad 
glową bohatera poszlak. Nie- 
szczęście fałszywego podejrze- 
nia — jest jednym z najcięższych 
ludzkich przeżyć. To nieszcze 
ście z jego olbrzymią gamą uczuć 
niepewności Jaracz odtworzył z 
denerwującą, targającą nerwami 
wyrazistością. Groza, wstrząs nie- 
powrotnej utraty zdolności do 
walki i życia, beznadzieja i zupeł- 
ny upadek znalazły w Jaraczu 


szczytowe, mistrzowskie odtwo- 
rzenie i pogłębienie. 
Kunszt wielkiego artysty, głębia 


jego kreacji kazały nam zapom- 
nieć o nielogicznościach, o płyci- 
znach tej rzekomo rewolucyjnej, 


rzekomo sensacyjnej, rzekomo 
psychologicznej sztuki. 
Fichlerówna w roli przestęp- 


czyni, kobiety półświadomie wy- 
stępnej, zbrodniarki z musu, uko- 
chanej, zdradzającej niewiadomo 
dlaczego ukochanego człowieka, 
zademonstrowała inteligentną grę, 
piękny głos i dużą dozę siły prze- 
konywującej. W takiem wykona- 
niu sztuka Somina pogłębiała się 
nawet bez udziału autora. 


A i ten` 


TEATR ATENEUM 


„Zamach“ sztuka w 5-ch aktach 
Somina — reż. Perzanomskiej. 

Dwie osoby. Zespół minimal- 
ny. Para świetnych artystów — 
Jaracz, Fichlerówna. Dwa pew- 
ne atuty powodzenia. Oto wa- 
runki, jakie otrzymała sztuka S0- 
mina w teatrze Ateneum. Sztuka 
ta jest jednak dość niezdecydo- 
wana. Bohaterem jej jest dzia- 
łacz ludowy — człowiek pracu- 
jący dla pariji i dla idei, ale je- 
dnocześnie nie wahający się za tę 
pracę ideową pobierać stałej 
pensji. Cieszy się on finansową 
poprawą swego bytu, realizując 
w ten sposób dodatnie rezultaty 
swej propag sandy. Rewolucjoni- 
sta, żyjący z siewu idei — płatny 
agitator swego stronnictwa — oto 
człowiek, który wplątany zostaje 
w sensacyjne tło politycznego 
morderstwa. 

Zamach na ministra jest jedy- 
nym czynem. jaki dokonany zo- 
stał w sztuce Somina. 
czyn spełniony został za sceną. 

To, co się dzieje w ciągu trzech, 
budowanych jako zagadka psy- 
chologiczna, aktów -— to przeży- 


pełnili starannie Dulęba i Ró- 


życki. E 


Halska w „Pierwszym występie Jenny”. 


ry wujaszek, kochający swą 
chrzestną córkę, dopomógł, aby 


kopciuszek stał się królewną, aby 
lord rzucił bogatą kuzynkę i po- 
ślubił Jenny w dziurawych poń- 
czochach: aby każdy jej uśmiech 
zmieniał się w róże, a pocałunek w 
djamenty, aby ropuchy... Nie, ro- 
puch niema, bo nawet pokrzyw- 
dzona kuzynka szybko znajduje 
pułkow nika, co zamiast lorda po- 
wiedzie ją do ołtarza. Wszystko 
więc się dobrze składa i dla ubo- 
giej Jenny, którą Romanówna 
odtwarza z humorem. werwą — 
liryzmem i komizmem na zmianę. 
Dawno już nie miała ta zdolna 
artystka roli tak konsekwentnie i 
naturalnie przeprowadzonej od 
początku do końca. Nie gorzej 
również w gruncie rzeczy wycho- 
dzi.i Halska „lordem porzucona 
„pułkownikiem pocieszona . Ar- 
tystka ta, obsadzona nienajlepiej. 
skazana na granie roli szczebiotki, 
wówczas; gdy zarówno jej głos. 
jak postawa, jaki temperament 
T ról raczej EE i sty- 
lowych ją predestynują — bory- 
kała się z powodzeniem z rolą an- 
gielskiej dziewoi. Znicz wyłowił 
. komizmu i zatknąwszy Ja 
w krawat starego w uja, parado- 
al z nią nieporównanie, stwa- 
rzając sytuacje i sceny przeza- 
bawne. Poprawną całość uzu- 


W „Zamachu* Somina Jaracz stworzył świetną kreację. 


TEATR LETNI 


„Ostatni występ Jenny’, ko- 
medja m 3-ch aktach Ellis'a, reż. 
Chaberski. 


Biedna była ta Jenny. Ciocia— 
wychowawczyni maltretowała ją. 
Kuzynka, zdobywająca lorda, 
maltretowala ją. Los wyposażył 
ją w piękne oczy, dowcip. urodę, 
dziurawe pończochy, fatalne su- 
kienki i rolę ubogiej, poniewiera- 
nej krewnej. Któżby w tych wa- 
runkach nie zgorzkniał. nie stał 
się wrogiem ludzi i świata. Ale 
Jenny nie zgorzkniała. Serce jej 
znalazło puklerz w tajonej miło- 
ści. Fantazja kazała jej snuć pla- 
ny podbicia świata via Holly- 
wood, a jedyny plus życiowy. sta- 


Znicz — dał koncert inteligentnego 
humoru. 


ukończeniu. mają być szybsze od 
Terrible przy wyporności 2800 
ton. 


Wodnopłatowce Pacyfiku. 


Ogrom Oceanu ` Spokojnego 
przysparza departamentowi ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych 
specjalnych trudności i zadań. Za 
to wodnoplatnowce amerykan- 
skie: Glenne Martin, Sikorsky, 
Consolidated są obecnie najlep- 
sze na świecie. : 

Flota powietrzna Stanów Zjed- 
noczonych będzie dysponowała 
wkrótce 60 wodnopłatowcami ty- 
pu Consolidated. Pierwsza ma- 
szyna tej serji odbyła w grudniu 
decydujące próby. przelatując z 
Panamy do San Francisko 
(5,280 km.) w 22 godziny 45 mi- 
nut. 


Promienie pod-czerwone. 


W wojskowych laboratorjach 
New- Jersey studjuje się system 
obrony przeciwlotniczej, pozwa- 
lający przez użycie promieni 
infra - czerwonych stwierdzić 0- 
becność i położenie samolotów 
nieprzyjacielskich. 

System ten opiera się na prostej 
zasadzie, że szybkość światła jest 
większa od szybkości dźwięku. 

Gigantyczne reflektory o wklę- 
słych zwierciadłach średnicy 
i5 m. są pokryte specjalną ma- 
są, absorbującą energję cieplną, 
emanującą z wrogich samolo- 
tów i rejestrują jej natężenie w 
aparacie foto - elektrycznym, co 
pozwala na ustalenie położenia 
samolotu. 

Przy pomocy promieni pod- 
czerwonych można również usta- 
lić położenie okrętu, jak to po- 
twierdzają doświadczenia prze- 
prowadzone na New Jersey. 


Pionowy obstrzał na 16000 m. 


Vickers Armstrong produkuje 
ostatnio działo przeciwlotnicze 
75 mm. Działo to niesie poziomo 
na 15.350 m. — pionowo na 
10.305 m. przy ciężarze pocisku 
6,5 kg. i szybkości początkowej 
805 m. na sekundę. Nowe to dzia- 
ło ma niespotykaną skuteczność 
ognia. 

Temniemniej biura - konstruk- 
cyjne zakładów przemysłu wo- 
jennego U. S.. A. opracowują 
działo o donośności pionowej 
16000 m! 

Niema co ukrywać — nauka 


jest wielka. 
według Army Navy ard Air Force Gazette. 


Nauka w służbie wojny 


wprowadzenie torped ` naziem- 
nych. Torpeda taka zapatrzona 
jest w silnik elektryczny, wpro- 
wadzany w ruch wyłącznikiem 
samoczynnym. Strzelać ją moż- 
na z pierwszych linij frontowych 
lub z czołgów. przyczem światła 
sygnalizacyjne umożliwiają uży- 
cie ich w nocy. 

Torpeda taka posiada prostą 
konstrukcje. Umieszczona na gą- 
siennicy. może przejść wszędzie 
bez trudności i prawie że bez 
181888. Szybkość jej wynosi 12 
km. na godzinę, ale nawet w 
dzień trudno rozstrzelać ją z 
armat przed osiągnięciem właści- 
wego celu. 


Elektryczny kulomiot. 


Elektryczny karabin maszyno- 
wy jest bronią bardzo skuteczną. 
Umieszcza ‘sie go w betonowych 


schronach. posiadających prąd 
elektryczny. Broń ta jest dosko- 
nala do obrony  fortyfikacyj 


przed piechotą nieprzyjacielską, 
a nawet przed czołgami i samolo- 
tami. Silny reflektor umożliwia 
obstrzał nocny. Szybkość strza- 
łu jest ogromna przez zastosowa- 
nie elementów wirujących. Po- 
ciski będą nietylko ładowane ale 
i prowadzone automatycznie. Sa- 
nioloty bombardujące, lecące na 
niewielkiej wysokości, szczegól- 
nie ucierpią, gdyż ogromna ilość 
wystrzelonych pocisków zapewni 
duży procent trafień. 


Najszybszy torpedowiec 


świała. 


Torpedowiec francuski Terrib- 
le dzierży od dłuższego czasu re- 
kord szybkości okrętów wojen- 
nych wszystkich kategorji. Wła- 
ściwie jest to mały krążownik. 
którego wartość bojowa przewyż- 
sza wszystkie krążowniki. budo- 
wane przed 15-u laty. Wypiera 
2569 ton. przy długości 125,4 m. 
Motory jego posiadają łączną moc 
74000 KM. Uzbrojenie składa się 
z pięciu dział 137 mm., czterech 
dział przeciwlotniczych 37 mm. 
iz 9 wyrzutni’ torpedowych. 
Szybkość, jaką osiąga, wynosi 
45,25 węzłów (81,5 km. na godzi- 
ne). W użyciu znajduje się już 
6 torpedowców tego typu. 

Dwa torpedowce angielskie No- 
gador i Volta, będące obecnie na 
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Mam przed sobą patent Nr. 
14.702 wynalazku, stanowiącego 
poważny krok naprzód w dzie- 
dzinie obrony przeciwlotniczej. 
Można obecnie sprząc dwa działa 
przeciwlotnicze w jeden zespół. 
zaopatrzony w potężny reflektor 
i aparaty podsłuchowe. 


Do tego układu wmontowuje ` 


się dodatkowo aparaty optyczne, 
pozwalające określić szybkość sa- 
molotu. Jest to aparat o objek- 
tywach teleskopowych, kierowa- 
ny przez fotokomórki, reagujące 
na promienie infra - czerwone. 
kuch aparatu. a pośrednio szyb- 
kość samolotu są zarejestrowane 
przez specjalne przyrządy świetl- 
ne. 

Zespół ten może być użyty do 
walki przeciw ezołgom i samocho- 
dom pancernym z tem, że w tym 
wypadku umieszcza się całość w 
schronie betonowym. 


Gazy powodujące pożar 
| samolotu. 


Nowe działa lotnicze wymaga- 
ją specjalnego typu pocisków. 
Trzeba bombardować skutecznie 
szeroki krąg w powietrzu. [stnie- 
ją gazy wybuchowe, które roz- 
kladają się w powietrzu na żąda- 
nej wysokości. 

Gaz taki, zassany przez gaźnik 
motoru lotniczego. wybucha i 
aparat spada w ogniu. Analo- 
gicznie można wysadzać w po- 
wietrze samochody oraz okręty 
wojenne. szczególnie te, gdzie 
istnieją wyrzutniki min lub tor- 
ped. 


Torpedy lotnicze i ziemne. 


Inny wynalazek. przeznaczony 
do obrony przeciwlotniczej, zdaje 
się być rewelacją. Są to zawie- 
szone na balonach torpedy, które 
wyrzuca się w powietrze z chwi- 
lą. gdy eskadry nieprzyjacielskie 
przekroczą pierwszą zaporę prze- 
ciwlotniczą. 


Bomby magnetyczne i zapalne 
mogą być kierowane z powie- 
trza do obranych celów, jak 
dworce, mosty, okręty... 


Torpeda morska zawiera około 
250 kg. materjałów wybucho- 
wych, a niszczy z łatwością osiąg- 
nięty cel. Stworzenie linij potęż- 
nych fortyfikacyj sprowokowało 


Hr. Tyszkiewicz oprowadza przedstawicieli Rządu 
po stoiskach automobilorych. 


gatunkiem i lepiej się pije, niż przecięt- 
ne wino“. To też frekwencja przez ca- 
ły czas trwania Targów była nieprze- 
ciętna, a personel poprostu upadał ze 
zmęczenia. 


Mercedes Benz na Targach 


Poznańskich 


Stoisko Mercedesa na tegorocznych 
Te gach w Poznaniu interesuje zwie- 
dzających przedewszystkiem ze wzglę- 
du na pewną ciekawą datę. Właśnie w 
tym roku mija 50 lat od chwili, kiedy 
sławieni dziś przez cały świat techniki 
Ojcowie automobilizmu i założyciele 
zakładów Daimler Benz A. G. — kon- 
struktorzy Karl Benz i Gottlieb Daim- 
ler — zbudowali i uruchomili swe 
pierwsze pojazdy mechaniczne. Wielki 
to jubileusz: 50 lat pionierskiej pracy: 
konstrukcyjnej w dziedzinie budowy 
samochodów, których ukazanie się po 
raz pierwszy na ulicach miast wywoły- 
wało okrzyki przestrachu. Od tych lat 
minęło pół wieku ן‎ teraz właśnie z oka- 
zji Targów Poznańskich mamy moż- 
₪056 oglądania najnowszych modeli fir- 
my, posiadającej najpoważniejsze w 
świecie doświadczenie w zakresie pro- 
dukcji samochodów. 

Mercedesy są wozami wysokiej klasy, 
konstrukcyjnie opanowanemi bez za- 
rzutu i nię posiadającemi zbyt wielu 
konkurentów na rynku światowym pod 
względem rozwiązania, wykonania, wy- 


kończenia, a, co nas specjalnie intere- 
suje — pod względem umiarkowanie, 
skalkulowanej ceny. począwszy od 
9.950 zł. 


„Wiepofana” S.A. na Targach 
Poznańskich 

Jak co roku, tak i obecnie spotkali- 
śmy na Targach Poznańskich w hali 13 
jedną z poważnych firm, produkującą 


skie, wpatrzone w szczytny ten 
cel, wiedzione zaulaniem Rządu 
i wiarą zorganizowanego gospo- 
darstwa Polski. oparte o życzli- 
wość wszystkich składników spo- 
łeczeństwa, kroczą naprzód, bez 
bojaźni spoglądając ku swym 
przeznaczeniom. ` 

Po dokonaniu otwarcia nastą- 
piło zwiedzanie stoisk z mini- 
strem Goreckim i marszałkiem 
Senatu Prystorem na czele w 0- 
becności dyrektorów Targów bar. 
Roppa i Krzyżankiewicza. Z 
przedstawicieli zagranicznych 
byli obecni z Rzeszy Niemieckiej 
prezydent Reinhardt, dr. Mai- 
wald, radcowie v. Maks i Forckel, 
prezydent Otto Fitzner. Dr. Doe- 
ring i Dr. Kruemmer. Z ambasa- 
dy angielskiej w Warszawie rad- 
ca Jerram i naczelnik wydziału 
Jerry, z Jugosiawji senator Po- 
povic i sekretarz generalny Wło- 
dzimierz Nowakowski, ze Szwecji 
Dyr. Isberg i Molaender, z Cze- 
chosłowacji Dyr. Izby Handlo- 
wej w Pradze Jerzy Loret, z Wę- 
gier Dr. Oscar Isolnay i konsul 
Hidy. 

Sniadalnia 

Prawdziwą atrakcją Targów była 
„Śniadalnia”*, gdzie po zmęczeniu po- 
SES się doskonałem piwem Ty- 
c . 

7 w Polsce na Górnym 518- 
sku Browar Książęcy Tychy egzystuje 
przeszło 300 lat i posiada swą tradycję, 
którego wyroby jakością przewyższają 
nawet najbardziej znane browary nie- 
mieckie, co niejednokrotnie zaznaczali 
niemieccy przedstawiciele przebywają- 
cy na Targach. Ogólne uznanie wyra- 
żało się od pierwszej chwili kiedy pod- 
czas uroczystości otwarcia Targów jeden 
z dygnitarzy państwowych wyraził się: 
„nasze piwo ciemne Tyskie przewyższa 
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TARGI POZNAŃSKIE 


Min. P. i H. gen. Górecki otwiera Targi Poznańskie. 


Tegoroczne Targi Poznańskie 
nietylko cieszyły się wielkiem po- 
wodzeniem, ale wykazały rów- 
nież, jaką rolę spełniają one w 0- 
gólnej produkcji polskiej. Zna- 
czenie largów plastycznie pod- 
kreśli w swem przemówieniu 
prezydent Poznania, płk. Erwin 
Więckowski, mówiąc: 

..W ten sposób powstała myśl 
nowa; jakiej niedawno dopiero 
nadano ścisłą definicję gospodar- 
czą. Definicja ta brzmi: „Targi 
są giełdą towarówą na artykuły, 
podlegające modernizacji. W 
tem określeniu leży całe sedno 
istoty Targów i ich dla Polski 
znaczenia. Istotnie, jeśli każde 
Targi stanowią reportorjum wy- 
bilku twórczego za rok ubie- 
gły tysięcy warsztatów Polski i 

rajów. z któremi Polskę łączą 
stosunki wymiany handlowej, to 
jasnem jest, że na Targach wy- 
twórczość ta niejako zdaje egza- 
min swego rocznego dorobku. 
Dodatni wynik tego egzaminu. to 
zwiększenie konsumcji, to droga 
ku rozwiązaniu najbardziej pa- 
lącego zagadnienia doby obecnej, 
jakiem jest bezrobocie. W roku 
ubiegłym” obliczono, że transak- 
cje targowe wyniosły kilkanaście 
miljonów dniówek roboczych. W 
tym prostym fakcie widać cechę 
podstawową wysiłków targo- 
wych: W dobie, gdy świat cały 
boryka się z klęską bezrobocia, 
które szeroką fala rozlewa się na 
uajżyźniejszych polach pracy 
czlowieka. siejąc spustoszenie i 
nedze, każdy zbiorowy wysiłek, 
jakiego tworzywem jest praca, 
nabiera cech najwyższej uży- 
teczności społecznej. Stąd 2 
pracując nie dla własnych ko- 
rzyści, nie powodowane egoi- 


zmem lokalnym, Targi Poznań- 
e 


Nad trumną 5. p. D-ra Bolesława Mi- 
klaszewskiego na Cmentarzu Powąz- 
kowskim reprezentanci Związku Leka- 
rzy Państwa Polskiego, Łódzkiej lzby 
Lekarskiej, Towarzystwa Społeczno-Le- 
karskiego w Łodzi, Samorządu m. 
Łodzi oraz ksiądz Wilamowski (reemi- 
grant z Rosji) dali w serdecznych sło- 
wach wyraz powszechnemu i głębokie- 
mu żalowi szerokich sfer społeczeństwa 
z powodu zgonu wybitnego lekarza-pa- 
trjoty i szlachetnego Człowieka. 

Zmarły pozostawił dwu Synów: Stani- 
sława Miklaszewskiego, wicedyrektora 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych, 
oraz Tadeusza Miklaszewskiego, staro- 
stę grodzkiego. 


Wyjaśnienie w 
„Płomyka” 


sprawie 


W notatce pod tytułem „Parę cyfr“, 
zamieszczonej w numerze 16 naszego 
pisma, podaliśmy za I.K. C. parę uwag 
dotyczących honorarjów redaktorskich 
pana St. Machowskiego. 

W kwestji tej otrzymaliśmy od pana 
Machowskiego list, wyjaśniający spra- 
wę. Gwoli bezstronności list ten poni- 
żej zamieszczamy. Pan Machowski pi- 
sze: 

1) moje honorarjum redaktorskie wy- 
mosi 125 zl. od numeru „Płomyka“, co 
stanowi miesięcznie 417 zł. i jest wy- 
nagrodzeniem niższem od tego, które w 
swoim czasie pobierały osoby wskaza- 
re przez W. Szanownego Pana Redak- 
tura w przytoczonej notatce; 

2) nie zarabiałem i nie zarabiam na 
ogłoszeniach w pismach związkowych 
i żadnej prowizji z ogłoszeń nie pobie- 
ralem, natomiast kierowałem redakcją 
i stroną wydawniczą miesięcznika dia 
mlodziezy, wydawanego przez prywat- 
ną firmę; 

3) określona przez W. Szanownego 
Pana Redaktora „prowizja ogłoszenio- 
wa”, która „wynosi czasem nieomal do 
2.000 zł. miesięcznie”, była, ściśle biorąc, 
kwotą 1.858 zł. 86 gr., którą otrzymałem 
nie jako miesięczną prowizję ogłosze- 
niową, lecz jako honorarjum za cały 
rok 1934/55 wydawania. wspomnianego 
wyżej miesięcznika; i 

4) na pytanie W. Szanownego Pana 
Redaktora: „nauczyciel — redaktor — 
i ogłoszeniowy akwizytor?“ — odpo- 
wiadam: jestem nauczycielem, redak- 
torem „Płomyka“ i kierownikiem wy- 
dawniczym 24 czasopism Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego“. 


POZNAŃ 
ZAŁ. 1838 R. 


URZĄDZONY WEDŁUG 
NOWOCZESNYCH WYMAGAŃ 


PIERWSZORZEDNA 
RESTAURACJA 


CENY UMIARKOWANE 


„HOTEL BAZAR” 


HURTOWY i DETA- 
LICZNY HANDEL 


nie licząc na wszelkie wyłaniające się 
trudności polityczne z tem związane. 
Dom 5. p. Doktorostwa Miklaszewskich 


był IE długie lata promieniującem 
ogniskiem serdecznej gościnności, opieki 


SP 


Dr. Bolesław Miklaszewski 


i pomocy dla rodaków na obczyźnie. 
Tradycja katolicka tak Ściśle zrośnięta 
z pracą społęczno- narodową na tych 
odległych Kresach, znajduje w ś. p. Do- 
ktorze Miklaszewskim również oddane- 
go Orędownika. 

Po wybuchu Wojny Światowej, gdy 
liczne rzesze uchodźców z Kraju w 
swej przymusowej tułaczce osiadają na 
tych kresowych rubieżach, 6. p. Dr. Mi- 
klaszewski rozwija niestrudzoną dzia- 
łalność na polu zorganizowania wszech- 
stronnej opieki nad przybyłymi roda- 
kami, będąc jednym z założycieli i czo- 
łowych działaczy Polskiego Towarzy- 
stwa Dobroczynności i w innych pol- 
skich zrzeszeniach społecznych na miej- 
seu. 

W 1921 roku po przybyciu do Kraju 
6. p. Doktór Miklaszewski osiada w Ło- 
dzi, pracując jako lekarz Kasy Chorych 
i lekarz-higienista Szkół Powszechnych 
m. Łodzi. Mimo podeszłego już wieku 
z młodzieńczą energją i zapałem po- 
Święca swe siły szeroko pojętej pracy 
zawodowej oraz pracy społecznej, zdo- 
bywając wysoki autorytet moralny i 
sympatję ogólną. Niepospolita inteli- 
gencja. wielka pracowitość i prawość 
charakteru oraz rzadki takt i umiejęt- 
ność działania społecznego, wysuwają 
Go na czoło miejscowych działaczy 
społecznych. W uznaniu zasług 5. p. 
Doktora Bolesława  Miklaszewskiego 
Związek Lekarzy Państwa Polskiego 
oraz Polski Czerwony Krzyż obdarzają 
Go godnością Członka Honorowego. 
Zmarły był również jednym z założy- 
cieli i czynnych działaczy Towarzystwa 
Społeczno-Lekarskiego, Lekarzy Chrze- 
ścijan m. Łodzi. 


WIN 
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cbrabiarki do metali, ciężką armaturę 
do sieci wodociągowych, gazowych i 
kanalizacyjnych, żeliwne radjatory do 
centralnego ogrzewania i t. p. artykuły. 
Firmą tą jest S. A. „WIEPOFANA* 
Wielkopolska Odlewnia, Fabryka Na- 
rzędzi i Maszyn w Poznaniu, ul. Dą- 
browskiego 81. 

Estetycznie umieszczone eksponaty 
charakteryzują dobitnie zakres pro- 
dukcji tej firmy i miło nam stwierdzić 
stały postęp i dążenie jej do ulepszenia 
swoich wyrobów, które już obecnie 
stoją na pierwszorzędnym poziomie. 

Fachowcy z dziedziny stosowania w 
warsztatach i fabrykach mechanicz- 
nych tokarek, wieriarek i szlifierek, tak 
do napędu od transmisji, jak i bezpo- 


p 


średnio elektrycznego, zgodzić się mu- 
szą na opinję o praktycznem i rzeczo- 
wem mozwiązaniu technicznych warun- 
ków tego rodzaju maszyn. 

Szczególne zainteresowanie wzbudza 
drugi dział produkcji f-my „Wiepofa- 


na“, mianowicie ciężka armatura, któ- 


ra ze względu na wysoką jakość znaj- 
dzie napewng licznych odbiorców w 
tych miastach Polski, które w tej chwili 
bądź rozszerzają bądź budują nowe 
sieci wodociągowe i kanalizacyjne. 


2 żałobnej karty 


W dniu 50 kwietnia r. b. zmarł w 
Warszawie 5. p. Dr. Bolesław Mikla- 
szewski, wybitny lekarz i działacz spo- 
łeczny. Urodzony w 1856 r. w Teleszów- 
ce ziemi Kijowskiej, po ukończeniu stu- 
> djów lekarskich w tlniwersytecie Ki- 
jowskim z dyplomem doktora medycyny 
poświęca się pracy w zawodzie lekarza, 
łącząc tę pracę zawodową z działalno- 
ścią społeczną na polu świeżo kreowa- 
nego wówczas samorządu ziemskiego. 
Pełniąc obowiązki lekarza na odległych 
rubieżach dawnej Rzeczypospolitej w 
Smoleńszczyźnie, 6. p. Dr. B. Miklaszew- 
ski poświęca w szczególnym stopniu 
Swe siły służbie narodowej wśród roz- 
proszonej na tych terenach w dosyć 
licznych skupieniach ludności polskiej, 


PUDER URODA 


IDEALNIE PRZYLEGA, MIŁY W UŻYCIU 


w 15 kolorach 


NADAJE SIĘ DO KAŻDEJ CERY. 
ו‎ EE 


BÓLE GŁOWY i ZEBÓW, © 
P apteki, 


— No nareszcie będę mógł pójść 
spać — mówi z. westchnieniem ulgi pan 
lomu. — Ależ wybra.as sobie flirt. 

— Proszę cię — tylko bez uwag: 
| zamknij lepiej radjo, bo shrzeczy te- 
raz coś niemożliwego... 

Pan podchodzi do odbioznika. „Ale 
must go zamknąć, zaczyna słuchaź z 
pewnem zainteresowaniem. W głośniku 
brzmią dźwięki dziarskiego marsza, 
werbel bębnów, okrzyki. l naraz jakiś 
męski, głęboki glos rozpoczyna melo- 
dyjną włoszczyzną. Język ten jest dla 
pana i pani, co nieraz po ltalji podró- 
zowali, zrozumiały. 


Ale gdyby nawet nie był, mówca wy- 


głasza słowa tak dobitnie, tak jasno, 
z takim krasomówczym zapałem, że 


z samego tonu możnaby domyśleć się, 
o co chodzi. 

— Jest nas czterdzieści pięć miljonów 
na terytorjum 500.000 kilometrów kwa- 
dratowych, częściowo wulkanicznem i 


skalistem.  Abisynja na trzykrotnie 


większem terytorjum posiada ludności 
dziesięć miljonów. Nam grozi głód i nę- 
dza — oni nie wiedzą, co robić z ziemią. 
My niesiemy im wołność kultury, pra- 
Oni brną je- 
szcze w przesądach, w zacolaniu, pod- 


wo, hygiene, dobrobyt. 


ZASTOSOWANIE: 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIE it.p. SZ” 
sprzedają apteki. — 


| 
/ 
H 


JIM POKER. 


NOC KARNAWAŁOWA 


(Dokończenie). 


Tu inny wymowny ruch, nie pozo- 
stawiający żadnych watpliwości. Dan- 
kali, który służył białym, zginąć musi 


śmiercią zdrajcy. laki jest rozkaz 
króla królów i nikt na to nie nie po- 
może. 

Porucznik Sandrini spogląda przez 


chwilę w kąt wozu, gdzie Jusuf ben 


Mohammed siedzi oparty przestrzelo- 
nem ramieniem o karabin. Na jego 


czekoladowej twarzy nie znać najmniej- 
szego wzruszenia. Oczy śmiało patrzą 
wielkiemi białkami w oczy porucznika. 
Wojownik z plemienia Dankali, jeśli 
do tego ma zaszczyt być królewskim 
Askari — nie dziwi się niczemu, co robi 
biały. Widocznie tak być musi. Insh- 
Allah! 


O, ale są biali i biali. Bo w tejże 
chwili porucznik gromkim głosem woła: 


— Nie może być! Musicie ręczyć tak- 
że za Jusufa. Albo wojna dalej! 


Oficer abisyński czyni znów ruch 
rękoma, jakby zdejmował z siebie od- 
powiedzialność za to, co nastąpi. Po- 
czem 6018 się powoli pod osłonę skał. 
Za chwilę wykwitają stamtąd króciut- 
kie, błękitnawe dymki. 


Brudny warszawski świt nie może 
jakoś uporać się z resztkami zimowej 
nocy. Smugi świateł pędzących samo- 
chodów tną tu i ówdzie lepką mgłę, co 
szarawą aureolą unosi się nad błotni- 
stym asfaltem. Brrr! Jak zimno! Smut- 
ny jakoś ten powrót z nocnej zabawy. 


Ale w buduarze wysokiej blondynki 
ciepło i przytulnie. Zasloniete story 
nie przepuszczają banalnego dziennego 
światła. Elektryczna maszynka gotuje 
wonną herbatę. Pani domu sama przy- 
rządza cocktaile. To jej specjalność. 


Mąż ostentacyjnie ziewa w fotelu, ale 
właściciel składu luter pelen jest wer- 
wy. Nie ma najmniejszego zamiaru 
żegnać się. Przeciwnie, pomaga nasta- 
wić radjo, proponuje tańce... O, właś- 
nie nadają gimnastykę poranną.. Tań- 
czy się przytem wyśmienicie. 


Jest już około dziesiątej, kiedy wresz- 
cie niezmordowany causeur uważa za 
stosowne wycofać się. Nie ukrywa przy- 
tem panu domu, że poranek dzisiejszy 
uważa za czas stracony. Życie. należy 
brać takiem, jakie jest — żyć chwilą — 
nie mieć skrupułów, nie troszczyć się 
0 nikogo prócz siebie. Używać, póki 
się da. Reszta to staroświeckie prze. 
sądy i strata czasu. 
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Giuseppe, poczciwy Giuseppe nie ży- 
je. Stary kapral-weteran, eo szczęśli- 
wie przebył piekło na Var e. 068131 nad 
Tagliamento, walczył pod Vittorio, We- 
neto! A teraz kula abisyńska położyła 
go trupem, gdy z konieczności podnosił 
pokrywę wieżyczki. W rogu pancerki 
dogorywa śmiertelnie raniony Alberto. 


Od wschodu niebo czerwieni się już 
00 dłuższej chwili. I naraz wybucha 
stamtąd plomienny podzwrotnikowy 
świt. Po kilku minutach słońce praży 
już ostro... 


Wroga właściwie nie widać. Cofnął 
się teraz poza zasięg broni maszynowej, 


ukrył za skałami i krzakami. Nieba- 
wem ukazuje się tam wzniesiona na 
tyczce biała chorągiew. Czyżby?! 


Oto wślad za bialą plachta ukazuje 
się w polu lornety szeroko uśmiechnięta 
twarz murzyna. Na migi pokazuje, że- 
hy nie strzelano. Z za skały wychodzi 
oficer abisyński w europejskim stroju. 
No, przynajmniej będzie można się roz- 
mówić. 

— Wy zgubieni, — zaczyna ten ostat- 
ni kiepską francuszczyzną. — Wy le- 
piej poddać się. Ja ręczyć, wam nic 
złego nie stać. 


sercu porucznika krótka walka. 
No, oczywiście, poddać się i pójść do 
niewoli, to rzecz niemiła. Ale ostatecz- 
nie spełnił swój obowiązek do ostatka. 
Walczył, póki mógł. Nikt mu nie za- 
rzucić nie będzie w stanie. Automitral- 
jeza spłonie wraz z papierami i amu- 
nicją od jednej wrzuconej do zbiorni- 
ka zapałki. Więc i z tej strony będzie- 
my w porządku. A przytem może uda 
się jeszcze uratować życie Alberta... 


Myśl podświadoma. Tak żal, tak 
strasznie żal odchodzić ze świata, kiedy 
życie całe stoi otworem, kiedy spotka- 
ne kobiety uśmiechają się tak pięknie. 
Szczególnie jedna kobieta... blondynka 
z dalekiej Północy... 


— Czy przysięgnięcie, że nie poza 
niewolą wojskową grozić nam nie bę- 
dzie? 

— My przysięgać! — brzmi odpo- 
wiedź, podkreślona podniesieniem 
dwuch paleów do góry. 


— A więc zgoda. Jestem tu z dwoma 
żołnierzami — białym i czarnym. Rę- 
czycie za nich także! 

Oficer czyni nieokreślony ruch ręką: 


— Biała żołnierz jeniec wojskowy. 
Czarna — — == 


Przy grypie 
przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 
stosuje się Aspiring 
krajowej produkcji, 
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‘Do nabycia we wszysikich aptekach. 


CENA ZA 6 TABL. OBECNIE JUŻ TYLKO 90 GR., 
ZA 20"TABL. ZŁ. 2.25. 


Przez Orbis na południe 


W ramach zarządzeń dewizowych. 


14 maja — 30 maja Zł. 290.— do Ru- 
munji i Turcji. 


16 maja — 6 czerwca Zl. 295— do 
Bułgarji. 
18 maja — 10 czerwca Zl. 435.— do 


Jugosławji. 

Ceny obejmują: całkowity koszt wy- 
cieczek. 

Specjalne warunki dla wycieczek In- 
stytucyj Społecznych, Państwowych i 
Komunalnych. 


Zapisy w placówkach Orbisu. 


NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGOW 


NIEMA PIEGOW 
NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 

| NIEMA PIECÓW Ze 
NIGMA PIECÓW 
NIEMA BiEGÓW 


może sobie powiedzieć Pani, nie 

dopuszczając do występowania 

piegów na wiosnę. Zapobiega 

tej szpecącej dolegliwości cery 
i usuwa piegi 


Z żałobnej karty 


Ś. p. Michalina Domańska 


Niedawno zmarła w Warszawie zna- 
na literatka Michalina Domańska (Ra- 
dwan-Fedinuszkowa). W roku 1906 na 
konkursie Bibljoteki Dzieł Wyborowych 
otrzymała nagrodę za powieść „Brzyd- 
kie” i odrazu stała się jedną z najpopu- 
larniejszych autorek polskich. Dalsze 
jej prace noszą charakier społeczny. Na 
tle prześladowania religijnego i narodo- 
wego oparte nowele „O nieznanych bo- 
katerach*, „Historja prawdziwa“, 
„Dzwony“, „Śmierć Jana Hodone“ i 
wiele innych, tchną głębokim -patrjo- 
tyzmem. 

Do najpiękniejszych jej prac należy 
„Siostra Hanna — Żona ulana“, opo- 
wiadanie, osnute na tle wspomnień z 
czasów Wojny Światowej. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i cv- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla ple, 


wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 
Przy zwalczaniu chorób. płucnych 


bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 


czącego kaszlu i t. p., stosują pp. leka-_- 


rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam  Thioeolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm 1 samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


1-go maja 1936 r. 
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legają tyranji i niewolnietwu. Jakiem 
prawem jeden naród może marnować 
hogactwa swego kraju, podczas gdy in- 
ny dławi się ich brakiem?! 


Miljony młodych Włochów przysięgły 
pozyskać dla kraju potrzebną ziemię. 
Próbowaliśmy uczynić to pokojowo 
i zgodnie. Niestety — usiłowano obró- 
cić przeciwko nam cały świat. Mocar- 
stwo, które samo zgnębiło setki plemion 
i ludów — dziś staje w obronie rzeko- 
mo pokrzywdzonych, którzy nie mają 
nawet świadomości narodowej czy pan- 


stwowej. Dla własnych egoistycznych 
celów grozi wojną europejską. Pod 


plaszczykiem obrony kilku dzikich ple- 
mion usiłuje wygłodzić czterdziesto- 
miljonowy naród, którego historja od 
zarania dziejów Świata jest jednym 
ciągiem kultury i cywilizacji. Naród, 
który w ostatniej wojnie krwawił ra- 
mię przy ramieniu z żołnierzami tam- 
tego kraju, w imię sprawiedliwości 
i wolności. 


„Ale my wytrwamy! l nie ustąpią 
nasi żołnierze, nasza młodzież, która w 
pustynnych piaskach, czy w zdradziec- 
kim gąszczu, niesie wysoko trójbarwne 
sztandary, z wypisanem na nich hasłem 
bohaterów. Honor i Ojczyzna!...* 


Ach, zamknij-że to radjo! — wybu- 
cla smukła pani, zdejmując ze siebie 
białą ale już nieco zmiętą suknię z cre- 
pe satin. — Nie mogę sluchać podob- 
nych bredni... 


Szwadron meharystów znalazł naza- 
jutrz na pustyni szczątki spalonej auto- 
mitraljezy, w niej zaś trzy zwęglone 
ciała. Ze stosu pogiętych blach ster- 
czał jeszcze nawpół roztopiony, a jed- 
nak czytelny, napis — Honor 
i Ojczy z na. Opodal widniały 
strzępki popalonych papierów, które 
wiatr rozrzucil po stepię. Oficer dowo- 
dzący mehallą stwierdził, że jedyną 
uchwytną rzeczą była wśród nich 
ćwiartka  fotografji, przedstawiającej 
kobietę-blondynkę wybitnie slowian- 
skiej urody. 


Tanie i wygodne wycieczki do Z.S.R.R. 


HI od 
TEE 


w sezonie wiosennym przez ,,lntourist’ organizuje Polskie Biuro 


Podróży „ORBIS” W-wa, ul. Marszałkowska 153, tel. 250-86. 


Szczegółowych informacyj udzielają 
wszystkie placówki „O R BIS U“. 
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem. 


CWEJ KO TANIO SPRZEDAJE 


PRZECIW 

A ZMARSZCZKOM 
i WIĘDNIĘCIU 

CERY 


ent 


OLE 


א 
Li‏ 


TT 
= 
Ka 


1 
ו 


` Laboratorium Chem.-Farm. 


d 


Gessner Warszawa 


Wskazania: 


Kamienie żółciowe 


7 ótta c -8 


Apteki i Składy apteczne 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


SŁUCHAMY PŁYT 


tywka, przypominająca | nam 
mroczną komnatę starego go- 
tyckiego zamku angielskiego. 
Ze ścian patrzą portrety przod- 
ków. Między niemi piękna, mło- 
dziutka lady, w -której oczach 
przegląda jakaś tajemnicza tra- 
gedja. 

Z drugiej strony płyty wojo- 
wniczy 1 pełen temperamentu 
fox „Pan generał mocno Spi. 
Dziwnie giośna kołysanka; ai- 
bo pan generał jest przyzwy- 
czajony do zgiełku bitwy, albo 
ma bardzo mocny sen, że takie 
hałasy mu nie przeszkadzają. 
Przy końcu orkiestra gra je- 
dnak piano: zlekia się, że gene- 
rał się obudzi i będzie awantura 

Wracając do naszych płyt, ła- 
dne jest tango Dana „Barkaro- 
la“, wyróżniające się prawie ar- 
gentyńskiem zacięciem i moty- 
wami melodji. Nareszcie Fogg 
nie musi się męczyć z głupiemi 
słowami, tekst Jurandota bardzo 
dobry. Zawsze z przyjemnością 
słucha się starych rzeczy, o ile 
są miłe i dobrze wykonane. 
Dawny . Wale cieni“ obecnie 
„Tak czy nie?“ w nagraniu or- 
kiestry Golda ma dowcipnie 
przeprowadzony djalog sakso- 
fonu ze skrzypcami — w for- 
mie pytań i odpowiedzi. 

Fogg jako ulubieniec także i 
pensjonarek śpiewa dla mich 
tango Krupińskiego .,Pensjo- 
narka“. Szkoda, że miły i ory- 
ginalny temat ma tak banalny 
tekst. 

Na zakończenie świetne do 
tańca dwa walce wiedeńskie 
„Radosny szał” i „Promienny 
wale” w wykonaniu orkiestry 
„Syrena-Rekord'*. 


Z.1.0.L A 


„CHOLEKINAZA” 
H. NIEMOJEWSKIEGO Arirctyzm 


BROSZURY BEZPŁATNIE = 


Chcę być dobrą patrjotką i w 
naszej twórczości usilnie sta- 
ram się wykazać jaknajlepsze 
strony — jednak — gdy nasta- 
wię dobrą płytę zagraniczną, ca- 
iy mój patrjotyzm ucieka za 
siódmą górę i siódmą rzekę. 
Różnica jest wielka. Nie cho- 
dzi mi w tym wypadku o tech- 
niczną stronę nagrania, która o- 
becnie jest na odpowiednim po- 
aiomie — lecz o samą kompo- 
zycję i wykonanie. 

Zwłaszcza foxtroty angielskie 
są bezkonkurencyjne. Niby 
wszystkie takie same (jak mó- 
wią nasze babcie), a jednak 
każdy ma coś interesującego, 
jakiś mały szczególik, który wy- 
odrębnia go od innych. 

.Foxtroty w nagraniu orkie- 
stry Jay Wilbura wprawiają 
nas odrazu w inny nastrój. Po- 
prostu nie można słuchać tego 
spokojnie; momentalnie widzi się 
odpowiednie figury -taneczne, 
któremi owa melodja do mas 
przemawia. Zwłaszcza fox .„Mu- 
zyka włada światem* ma jakiś 
dziwnie kuszący do tańca rytm. 
Druga strona płyty kontrasto- 
wa — spokojny slow - fox ..Ma- 
rylou* z organami i odpowie- 
dnio dobranym głosem śpiewaka. 

Śliczny jest początek fox-tro- 
ta „Portret lady“, jakby pozy- 
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PRODUKTY PRZESZŁO WIEKOWEGO DOSWIADCZENIA 


Wskaxania: 
Zła przemiana materji 
Chroniczne zaparcia 
Katar żołądka i kiszek 
Warszawa, Nowy-Swiat 5. == 
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w wielkim wyborze 


del canta, druga to Anita Louise, młoda 5 RADELI 6 KI 
gwiazda ekranu i dwukrotna laureatka oraz 
konkursów piękności i tańca, urządza- TAPCZANY 


nych przez operę nowojorską. 

Szczodra natura dała obojgu mło- 
dość, urodę i bożą iskrę talentu. Bo- 
gaciwo i sława również przypadły im 
w udziale. Nino Martini jest jedynym 
śpiewakiem świata, który przeboje Hen- 
dersona i Suttersa, przeznaczone dla 
Broadwayu, śpiewa po mistrzowsku, jak 
najtrudniejsze arje operowe wielkich 
arcydzieł. Anita Louise zaś w interpre- 
tacji tańca „Śmierć Łabędzia“, odtwa- 
rzanego nieporównanie przez wielką 
Pawłową, wzniosła się na niedosięgalne 
wyżyny artyzmu. 

Wytwórnia amerykańska zrealizowała 
film, w którym dwie tytułowe role po- 
wierzono Martini'emu i Anicie Louise. 
Film zrealizowano nawskroś nowocześ- 
nie i bardzo ciekawie. Obok słynnych 
arji operowych słyszymy cudowne, lek- 
kie piosenki. Obok klasycznego tańca 
„Śmierć Łabędzia“ w interpretacji Ani- 
ty, widzimy wspaniały balet, nowoczes- 
ne tańce oraz hiszpańską fandangę — 
taniec narodowy w inscenizacji Vincen- 
te Escudero, uwielbianego przez Hisz- 
panję i całą południową Amerykę. 

Ażeby film uczynić jaknajbardziej 
interesującym, dobrano dlań świetny 
scenarjusz, którego treść przedstawia 
pewną autentyczną historyjkę, nie po- 
zbawioną pikanterji, która dwa lata 
temu wydarzyła się w jednym z przo- 
dujących domów nowojorskiej arysto- 
kracji. 

„KAPRYS PIĘKNEJ PANI“, gdyż tak 
brzmi tytuł tego filmu, zjednał sobie 
powszechny zachwyt publiczności i pra- 
sy. Zobaczymy go wkrótce na polskich 
ekranach. 


fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


ŚWIAT FILMU 


LODA NIEMIRZANKA 


Gwiazda „Wielkiej Rewji” została za- 
angażowana do głownej roli w komedji 
muzycznej prod. „Feniks? — p. t. 


„Ada — to nie wypada!” 
„Kaprys Pięknej Pani” 
Kiedy kilkanaście lat temu zmarł Ca- 
ruso, a niedługo potem wielka Pawło- 
wa, zdawało się, że wiele czasu upły- 
nie, zanim znajdą się ich godni następcy. 
Przez długi czas na estradach i deskach 
teairalnych nie ukazywał się nikt, ko- 
goby można było porównać z temi 
dwiema zgasłemi gwiazdami tańca i 
śpiewu. Dziś dopiero wyłoniły się dwie 
osoby, które pretendują do sław dwojga 
wielkich poprzedników. Jedna z nich 
to Nino Martini, król amerykańskiego 


radja, tenor, którego głos, według naj- - 


większych znawców, posiada tę samą 
barwę, co głos nieśmiertelnego mistrza 


Q ile was nogi bolą 


awierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIKO (Z KOGUTKIEM). 
or, USTĄPI MĘCZĄCY BóL I PIECZE- 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmię 


ną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 

Sól do nóg Gąseckiego (z koyutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
it. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
seu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. Za zaliczeniem nie 

wysyłamy. £ (EB 
TEEST לי וצ ב‎ 


PRZYNOSI NIEOFISANĄ ULGĘ PRZY Z 


„OLLA żyć sle nieda! | 


JANA 


OLAŁYCH NOGACH 


DO NÓG 


SóL 


dano mieodzownego w jaki 
okolicznościach znakomicie u- 


strzelonego lwa i stworzono 
dziwny konglomerat sensacji, 
„niesamowitości“ i... mimowol- 
nego humoru. 


Zbytniemu nagromadzeniu nie- 
prawdopodobnych sytuacyj i 
fantastycznych pomysłów przy- 
pisać należy fakt, że film miej- 
scami mie „bierze“, że w najdra- 
matyczniejszych momentach re- 
akcja publiczności przejawia 
się... nieoczekiwanemi wybucha- 
mi śmiechu. 

Trudno, publiczność polska jest 
bardziej wybredna i wymagają- 
ca, niż amerykanie. 

Zastosowanie odrobiny zdro- 
wego sensu j umiaru wyszłoby 
obrazowi ma dob re, gdyż poza 
scenarjuszem wszystko jest na 
należytym poziomie. Borys Kar- 
loff, znany z wielu niesamowi- 
tych kreacyj, dał rzeczywiście 
przejmującą maskę. Gra jego 
miejscami trochę przeszarżowa- 
na stała ogólnie na wysokim po- 


ziomie pos ekspresji. Zna- 
komicie wypadły głębsze sceny 
dramatyczne, wywołując przez 
umiejętne stosowanie kontrastów 
i pogłębienie mastroju dreszcz 


grozy. ZA 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


ו 


Gmiazda musi mszy- 


stko umieć. Dolores 


Del Rio uczy się rzu- 


cać nożami. 


HIH 


Film jest zabawny, pełen ko- 
micznych sytuacyj i nieoczeki- 
wanych rozwiązań. Ludzie są ży- 
wi, naturalni, o jasno naszkico- 
wanych sylwetkach i charakte- 
rach. 


A że typy są znakomicie do- 
brane, akcja banalna lecz weso- 
ła, tempo żywe, djalogi lapidar- 
ne igra bez zarzutu — więc w 
efekcie film zajmujący i bezpre- 
tensjonalny. 


Zabawić się można przyjem- 
nie i wesoło, a o to chyba w lek- 


. kich komedjach chodzi. 


Kto nie był ma „Zaczęło się 
ol pocałunku” mia szanse 
obejrzenia miłego filmu, kto był 
— może odświeżyć miłe wspom- 
nienia i zobaczyć piękną Evelin 
Venable i sympatycznego Ro- 
berta Younga. ib 


Niewidzialny promień 
Pan 


Dawno już nie widzieliśmy w 
Warszawie filmu „niesamowite- 
go” , to też „Niewidzialny Pro- 
mień' (Uniwersal Pictures Co.) 
stał się pewną :'rozmaitością. 
Podchodząc do oceny filmu pod 
tym kątem widzenia, można mu 
wybaczyć wiele niedociągnięć. 


Fantastyczny scenarjusz opar- 
ty został o pomysły z dziedziny 
fizyki pierwiastków promienio- 
twórczych, ożywiono go cieka- 
wie potraktowanemi zdjęciami 
astronomicznemi, okraszono e: 
gzotyką podróży po Afryce, do- 


ŚWIAT FILMU 


„Ekscentryczna Dama" 
3 Rialto 


> „Zaczęło sie od pocalunku, a 
skończyło przy ołtarzu. Temat 
bardzo banalny i wielokrotnie 
już oglądany na ekranie, a jed- 
nak film bardzo dobry“. Tak pi- 
sałem pół roku temu, omawiając 
film Joan Crawford „Zaczęło się 
od pocałunku“. 

Nie uważam za n:ewlasciwe za- 
cząć recenzji z „Ekscentrycznej 
damy“ w ten sam sposób. 


Film jest dobry, nawet bardzo 
dobry, ale cóż kiedy jest rów- 
nież bardzo dobrym znajomym. 
Poprostu drugie wydanie „zmie- 
nione i poprawione“ obrazu z 
przed pół roku. 


Stary ojciec, szef. cli; fir- 
my a la Bracia Jabłkowscy, miał 
dwóch synów. Starszy był solid- 
ny, zacny, porządny, gentleman 
w każdym calu, elegancki i wy- 
tworny (wytworność made in 
> U. S. A) ale zato nudny i mało 
frapujący. Młodszy był urwis, 
łazik, włóczęga, ale zato bardzo 
sympatyczny. Cóż miała robić 


milutka sekretarka — zakochała 
się. Oczywiście w tym drugim 
i po wielu perypetjach stanęła 
przed ołtarzem .. 


„ze starszym. 


tancerki cudzoziemskie i polskie: Inez van Bree, 
Myrrha oya; Kova, iza Beli, Siostry White, oraz pieśniarki: Wiera Gran, Zula Gawrońska 
Słynna i powszechnie znana orkiestra FRANCISZKA WITKOWSKIEGO. 

w dni powszednie za wyjątkiem dni świąt. i 
ו‎ ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zł. 2.50 — tylko zł. 1.50 wyłącznie dla gości 
przybywających między godz. 10 a 11-tą wiecz., z prawem pozostania przez całą noc. 


Druk. „Polska Zjednoczena”, Warszawa 


W programie majowym występują 
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